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Powołując się na umieszczony w zeszłym 
numerze Głosu prospekt, zwracamy się do 
czytelników naszych z prośbą o poparcie 
pisma przez rozszerzanie wiadomości o niem 
i zjednywanie mu nowych prenumeratorów, 
od czego dalszy rozwój naszego wydawnice- 
twa zależy. 


Oprócz 12 stronicowych numerów tygo- 
dniowych prenumeratorowie nasi otrzymają 
w ciągu roku szereg tłómaczonych powie- 
ści lub utworów popularno - naukowych, 
(52 arkusze druku) oraz szereg dzieł nauko- 
wych (28 arkuszy druku). Dział pierwszy 
rozpoczniemy wydaniem Fortuny Kiellanda, 
która, jakkolwiek stanowi całość oddzielną, 
jest jednakże niejako dalszym ciągiem wy- 
chodzącej obecnie Tzuczzny, W dziale dru- 
gim damy na początek Filozofiję Schopen- 
hauera /ozóoża. 


W sprawie serwitutów, 


Kwestyja serwitutów, nie przestająca trapić zie- 
miaństwa gubernij zachodnich, w blizkiej przyszło- 
ści ma być rozstrzygnięta przez specyjalną komi- 
syję, której prace, jak mówią, od początku roku bie- 
żącego posunęły się już dość daleko. 

Pierwszem zadaniem komisyi jest ścisłe obra- 
chowanie ogólnej ilości i wartości serwitutów. aby 
następnie możebnem było racyjonalne i najbar- 
dziej sprawiedliwe uregulowanie tego stosunku, 
tak nieprzyjemnego i nieraz szkodliwego dla go- 
spodarki obu stron zainteresowanych. Obeenie, 


gdy sprawa stoi na porządku dziennym, wielbieiele 
większych posiadaczy, wiernie służąc swym pa- 
nom, gorąco występują w obronie ich interesów. 
Jeden np. z takich żarliwych adwokatów p. B. K. 
z „Kraju* petersburskiego, po faryzeuszowsku 
uprzedzając o swej bezinteresowności, stara się 
dowieść za pomocą sofizmatów prawnych, że nie- 
słuszne uroszczenia włościan względem serwitu- 
tów dążą do pogwałeenia odwiecznych praw oby- 
wateli ziemskich, albowiem przy uwłaszczeniu wło- 
ścian, jako też w wielu następnych aktach prawo- 
dawczych i sądowniezych, kwestyja ta była albo 
pomijaną, albo rozstrzyganą na korzyść obywateli. 
Ciekawe rozumowanie! Interesy włościan ġo- 
tychczas były mało uwzględniane, a więc tak po- 
winno być nadal i obywatele przez to nabyli jakieś 


prawo. Już ten fakt, że wspólność pastwisk istnia- 


ło jeszeze przed uwłaszczeniem, na mocy inwenta- 
rzy, powinienby być dostatecznym dowodem na 
na korzyść prawa włościan. Jednak takie twier- 
dzenie niepodoba się p. B. K., mówi on, że w ten 
sposób można dowodzić nawet legalności gwałtów 
komunistycznych. Ależ jego dowodzenie, czyż ne- 
jest dowodzeniem legalności innego rodzaju gwał- 
tów obywatelskieh, tylko mniej dawnych? Prawda, 
że dotychczas mało uwzględniano prawa włościan 
do pastwiska, robiły to tylko gdzieniegdzie władze 
miejscowe, którym widoczniejsze były miejscowe 
warunki, lecz w danej chwili nie nie przeszka- 
dza poprawić omyłkę przeszłości. Obywatele przed 
uwłaszezeniem posiadali na własność ziemię, pa- 
stwiska i poddanych. Ci ostatni otrzymali wolnośce 
osobistą i ziemię drogą wykupu, czemuż w ten sam 
sposób nie mają otrzymać i pastwisk, tak koniecz. 
nych dla ich istnienia? Samo uwłaszczenie było w 
pewnem znaczeniu pogwałeeniem praw własności, 
ale pogwałceniem w imię sprawiedliwości i w imię 
potrzeb ekonomicznych gospodarki krajowej. Na- 
leży tylko żałować, że o pastwiskach prawie 
zupełnie zapomniano. Włościanie otrzymali zie- 
mię, ale w większej ilości wypadków (pozbawieni 
zostali możności wyrabiania jej i nawożenia, nie 
uciekając się do łaski pańskiej. Brakowało im 
własnych pastwisk, koniecznych dlantrzymania do- 
statecznej w gospodarce ilości bydła, Omyłka ta 
po części powtarzała się w czasach późniejszych, 
po części omijano ją milczeniem, odkładając zała- 
twienie kwestyi ad meliora tempora. W guber- 
niach wielkoruskich sprawa serwitutów prawie 
nie istnieje, gdzieniegdzie tylko pastwiska po- 
zostały wspólne na mocy dawniejszych jesz- 
cze umów, zawartych między gminą i obywa- 
telem. Z tego być może powodu widzimy tam 
dosyć znaczną ilość proletaryjatn wiejskiego, tak 
zwanych, „bezłoszadnych*, którzy nie mają wcale 
inwentarza roboczego. 

W gubernijach zachodnich, kwestyja serwitu- 
towa nie została. na szczęście, dotychczas zała- 
twioną w sposób tak rujnujący dla gospodarki 
włościańskiej. Teraz właśnie po wyjaśnieniu spra- 
wy jest możność rozstrzygnąć ją inaczej, niż była 
rozstrzygnięta gdzieindziejj Wymaga tego na- 
gląca konieczność, ponieważ nasi ziemianie drogą 
ugody z włościanami nie przestają oczyszczać 
swych majątków z krępujących je powinności i ope- 
racyja takowe nie zawsze wychodzą na dobre go- 
spodarce chłopskiej, W ostatnich ezasach naj- 
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najbardziej rozpowszechnił się sposób odprzeda- 
ży włościanom gruntów spornych za pośrednie- 
twem Banku włościańskiego. Ponieważ bank we- 
dług prawa nie może wydawać pożyczek na kupno 
ziemi, obarczonej serwitutami, by uniknąć możeb- 
nych w przyszłości nieporozumień, więc wymaga 
aby wspólna pastwiska kupowane były tylko przez 
włościan zainteresowanych, przyczem ci ostatni 
formalnie zrzekają się wszelkich uroszczeń serwi- 
tutowych. Sposób taki może być dogodnym dla 
obywateli ziemskich, pozwalając im z małą stratą 
i bez kontroli uwalniać swe majątki od ciążących 
na nieb służebności, lecz nie jest zagwarantowany 
od nieprawidłowej oceny wartości serwitutów 
i łącznie z innymi projektowanymi sposobami, za- 
wiera w sobie pierwiastek zakłócenia i równowagi 
ekonomicznej stosunków wiejskich. Naprzód tru- 
dno jest bardzo określić wartość serwitutu dla 
włościan; zależną jest ona od stosunku włościań- 
skiej ziemi ornej do pastwiskowej, od jakości pier- 
wszej, potrzebującej mniejszego, lub większego 
unawożenia, a więc mniejszej lub większej ilości 
bydła; od jakości ziemi serwitutowej; nakoniec od 
tego, czy serwitut jest stały, lub przerywany, ogra- 
niezony, lub nieograniczony. Każda miejscowość 
posiada w tym względzie odrębne cechy i dlatego 
regulacyja serwitutów wymaga wielkiej ostrożno- 
ści i znajomości rzeczy. Ztąd też głównie wynika 
ta różnorodność projektów, podawanych przez oby- 
wateli, eo do sposobu kompensaty za serwitut — 
proporcyjonalnie do udziałów gruntowych {lub ilo- 
ści bydła, pieniędzmi lub ziemią; a także rozmai- 
tość wyroków sądowych wydawanych zwykle przez 
niżeze instancyje na korzyść włościan, przez wyż- 
sze na korzyść obywateli ziemskich. 

Wszystkich pomienionych warunków bank nie 
przyjmuje pod uwagę. Grunt ocenia według nor- 
my, przyjętej. w danej miejscowości, często nawet 
drożej. Wynika ztąd, że włościanin kupując zie- 
mię. cząstka której stanowi jego własność, mającą 
dlań często wartość użytkową dość wysoką, płaci 
za tę swoją własność, bynajmniej nie w odwrotnym 
stosunku do jej wielkości, lecz proporcyjonalnie 
do wartości serwitutu dla chłopa. Przypuśćmy 
nawet, że obywatel ziemski robi pewne ustępstwo 
i sprzedaje ziemię taniej, niż wynosi norma, mała 
zniżka i pomoc banku są już dostateczną zachętą 
dla chciwego ziemi chłopa do kupna i do wyrzecze- 
nia się wszelkich swych praw do: pastwisk, tym- 
bardziej, gdy prawa te są zamaskowane i nie wcho- 
dzą w rachubę. Jak widzimy więc, jest to wpraw- 
dzie załatwienie kwestyi serwitutowej, lecz zała- 
twienie takie, z którego wilk wychodzi sytym, a ko- 
za oskubaną. Racyjonalne roztrzygnięcie kwestyi 
ma do zwalczenia mnóstwo zawiłości i nie dziwne- 
go, że komisyja przy ministeryjam spraw we- 
wnętrznych zanim wyda stanowczą decyzyję, pole- 
ciła gubernatorom zwołać miejscowe komitety dla 
ustanowienia normy wynagrodzenia włościan za 
stracone korzyści. Szkoda tylko, że do składn 
tych komitetów wchodzą wyłącznie przedstawicie- 
le jeanej strony zainteresowanej t. j. obywatelstwa 
ziemskiego. 

Najszerszem uznaniem cieszy się zasada od- 
szkodowania włościan za tracone użytki w stosunku 
do ilości ziemi, jaką oni posiadają obecnie. Zasada, 
ta jest bodaj że najbardziej ;racyjonalną jeżeli tyl- 
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ko wielkość stosunku określoną będzie według po- 
trzeb gospodarczych. Wszystkie wreszcie prakty- 
kowane i projektowane sposoby odszkodowania 
mają jedną wspólną słabą stronę, na którą w tem 
miejscu chciałbym zwrócić uwagę. Nie chodzi tu 
już o prostą sprawiedliwość. Chociażby odszkodo- 
wanie było najzupełniej dostatecznem, pastwisko 
podzielone pomiędzy włościan stanie się jedną 
z przyczyn, zwiększających nierówność ekonomicz- 
ną we wsi. Chociaż panuje u nas własność ziem- 
ska indywidualna, jednak, dzięki większym dzia- 
łom i brakowi przedsiębiorczości, nie daje się wi- 
dzioć we wsiach takiego rażącego podziału na bie- 
dnych i bogatych, jaki często spotykamy we wsiach 
ruskich, ale nierówność takowa już się zarysowuje. 
Jeżeli pastwiska, służące dotychczas ku użytkowi 
wspólnemu, będą podzielone, bogatsi niewątpliwie 
otrzymają więcej i posiadając dostateczną ilość 
ziemi ornej, resztę nadal zostawą na pastwisko; 
biedniejsi zaś, lub obarczeni liczną rodziną, posta- 
rają się jak najbardziej wyeksploatować otrzymaną 
ziemię i, o ile można, zamienić ją na grunt orny 
Następstwa takie nie są tylko przypuszczeniem, 
znajduje ono potwierdzenie w wielu faktach, gdzie 
serwituty zostały już zniesione na mocy dobrowol- 
nej ugody z obywatelem, zwłaszcza, jeżeli chłopi 
otrzymali wynagrodzenie w lasach lub zaro- 
ślach. Zdarza się jednak często, Że cała zie- 
mia dodatkowa zamienia się na rolę. Różniea tkwi 
w tem, że w pierwszym wypadku część włościan 
nie mając pastwisk staje się zależną od swych za- 
możniejszych sąsiadów, lub obywatela, w drugim 
zaś cała wieś zmuszoną jest dzierżawić pastwiska 
łub taki. Z łatwością można byłoby uniknąć tych 
niepożądanych skutków podziału, gdyby dodatko- 
we grunta oddawane były włościanom nie do po- 
działu lecz na własność wspólną całej wsi, Jeże- 
li dotychczas cała wieś wspólnie korzystała z pa- 
stwiska, należącego do obywatela, to mogłaby ona 
nadal korzystać z niego w ten sam sposób. Nastą- 
piła by tylko zmiana właściciela, bez zmiany 
w sposobie użytkowania. Przez to znikłyby wszel- 
kie powody do zwad i niesnasek, towarzyszących 
zwykle podziałowi. Powtóre: istniejący stosunek 
sił ekonomicznych we wsi nie zostałby zachwiany. 
Trzeba tylko żeby właśnie teraz, gdy nadchodzi 
chwila roztrzygnięcia kwestyi serwitutowej, wyna- 
grodzenie w ziemi uznane było jako własność 
wspólna i niepodzielna. 
Sam. 


GŁOS 
POCZĄTKI NARODOWOŚCI. 


(Karol Kautsky, Narodowość i jej początki, War- 


szawa 1891.) 


I 


Do liczby znanych i pożytecznych metod bada- 
nia zagadnień bardzo zawiiych i złożonych należy 
sposób, polegający na wyodrębnienin pewnej, je- 
dnej tylko kategoryi ezynników oraz na analizo- 
waniu ich wpływu. Metoda taka, o ile domyślnie 
nie zapoznaje doniosłości czynników innych, po- 
siada tę zaletę, iż pozwala nam daną grupę faktów 
poznać w możliwie największem natężeniu ich i 
czystości. W zakresie nank fizycznych, możność 
takiego izolowania pewnej kategoryi zjawisk, jest 
największą, a stąd też najznaczniejszą tam bywa 
owoeność samej metody, otrzymującej nazwę do- 
świadczenia. W biologii i psychologii doświad- 
czenie staje się trudniejszem, niemniej jednak wiel- 
kie oddawać może usługi badaniu. W naukach 
społecznych natomiast, całkowicie prawie jeste- 
śmy zmuszeni ograniczyć się do obserwacyź faktów: 
doświadczenie jest tutaj zazwyczaj niemożliwem. 
To też, jedynie w mysli, nie zaś w rzeczywistości, 
możemy wyodrębniać jeden szereg czynników od 
innego, a co za tem idzie, nigdy nie zdołamy o- 
trzymać równie wyraźnych i niewątpliwych rezul- 
tatów takiego wyodrębnienia, jak w naukach fi- 
zycznych. Ztądto, między innemi, większa tru- 
dność badań społecznych. 

Pomimo to jednak możemy z pożytkiem dla 
wiedzy ogólnej badać działanie jednej grupy spo- 
łecznych czynników, już to dla lepszego uwyda- 
tnienia jej doniosłości, już mając na widoku rozwi- 
kłanie bardziej złożonego splotu zjawisk, atórego 
ryczałtowo zbadać niepodobna. W wypadkach 
takich jednak. musimy pamiętać, że wynik badania 
posiadać będzie wartość tylko przybliżoną, a tym- 
bardziej odległą od prawdy, im więcej innych 
czynników wchodziło w skład owego splotu zjawi- 
skowego. Po tem zastrzeżeniu możemy sobie po- 
zwolić nawet na pewną świadomą przesadę w oce- 
nie doniosłości czynnika, przez nas obranego: zbyt 
wysoka cyfra, jaką w rachunku naszym oznaczy- 
my, znajdzie później przeciwwagę w innych cy- 
frach, również zbyt wysokich, a mających repre- 
zentować pierwiastkiinne; w ten sposób istotny sto- 


GUT DE MAUPASSANT 


STUDYJCM BRANDESA. 


( Dokończenie.) 

Kilka lat temu, Paweł Bourget pisał w jednym 
liście o Maupassant'cie: „Chciałbym, żeby był 
mniej chłodny i panujący nad sobą. żeby go 
cośkolwiek dręczyło, słowem, żeby przedstawił 
życie bardziej dramatyczne.* Zdawało się w pe- 
wnej chwili, że Maupassant ułatwił sobie pracę 
sposobem zapatrywania się na Życie, który przy- 
jął raz na zawsze, zamykając się w ciasnem nie- 
co kole idej. Teraz jednak dowiódł, że potrafi 
sięgać aż do gruntu rzeczy. Doszedł nawet do 
delikatnej analizy uczuć, on — który tak długo 
dążył jedynie do tego, żeby romanse jego przed- 
stawiały psychologiję w czynie. Niechaj sobie 
czytelnik przypomni n. p. dokładny i sumienny 
obraz tajemnych uczuć malarza w Fort comme 
le mort, gdy ten zapytuje siebie, czy jest rzeczy- 
wiście zakochany w hrabinie Guilleroy. Jednak- 
że w książce tej, zdaje się, że tkwi niejako resz- 
ta wyznania wiary naturalistów.,ę Widać to przy- 
najmniej z tego faktu, że bohater romansu jest 
bardzo mało poetą. Wcale nie jest poetą, — 
poprawił Maupassant, kiedy ktoś z odwiedzają- 
cych go odezwał się z tą uwagą. W każdym 
razie, zdaje się, że źle rozumiemy ogromną na- 
miętność, jakiej ten człowiek, dźwigający pół 
wieku na swych barkach, doznaje dla młodziut- 
kiej dziewczyny. Brak mu sił żywotnych. Gdy- 
by miał większy talent artystyczny, wyobraźnię 
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sunek ilościowy wszystkich czynników nie ulegnie 
zmianie zbyt wielkiej; myśliciel, któremu wypadnie 
dokonać syntezy ich wszystkieh, łatwo sprowadzi 
je do właściwej normy, dzięki probierzom rzeczy: 
wistości; na przesadzie zaś owej tyle zyskamy, iż 
żaden z najsłabszych nawet wpływów danego 
pierwiastka nie pozostanie w ukryciu. Pomiędzy 
czynnikami wszelkiej grupy zjawisk toczy się spór 
ustawiczny —walka o byt. Każdy z nich ma swego 
obrońcę w osobie badacza specyjalisty; syntetyk 
odgrywa rolę sędziego. Niech więc obrońca wy- 4 
powie wszystko, co tylko powiedzieć może na ko- 
rzyść swego klienta, niech przedstawi go w bar- 
wach najjaśniejszych: taka sama obrona strony 
przeciwnej wskaże sędziemu, o ile pierwszy głos 
może zasługiwać na wiarę, zaś cała suma zgroma- 
dzonych tą drogą danych faktycznych pozwoli oce- 
nić, ile słuszności miał każdy z obrońców. 


W tem oświetleniu sprawy zrozumiemy cały 
pożytek jednostronnych teoryj i poglądów, jak np. 
Buekla, przypisującego naczelny wpływ czynnikom 
fizyograficznym, Spencera, który widzi znów wszy- 
stko w „wojowniezości'', Marksa, dla którego ta- 
kież znaczenie mają czynniki ekonomiczne, wielu 
historyków kość oła. oddających berło pierwszeń- 
stwa wpływom religijnym, Tarde'a, szukającego 
wytłomaczenia rzeczy w naśladownictwie i t. d. 
it. d. Nietylko oburzać się na nich nie mamy 
powodu, ale pragnąć winniśmy jaknajgoręcej, aby 
wydobyte przez nich pierwiastki znalazły jeszcze no- 
wych, równie gorliwych i zdolnych obrońców, oraz 
aby takiejże obrony doczekały się czynniki inne. 
Nie łudźmy się myślą, że bez tej pracy przygo- 


ogólnej syntezy wszystkich praw społecznego 
rozwoju. W dziejach nauki przesada owa ma 
wielką wagę praktyczną. Oto, zwabieni niezwykłą 
doniosłością danej grupy faktów, badacze minorum 
gentium rzucają się ku niej w liczbie większej 
i z większym zapałem, opracowując poszczególne 
rysy planu, naszkicowan ego przez mistrza, 


Pomimo wszystko, cokolwiek napisano dotąd 
o niezmiernej złożoności zjawisk społecznych, 
nieustannie spotykamy się z pomijaniem tej ich 
cechy, nawet u pisarzy pierwszorzędnych. Nie 
dziwna więc, że pomniejsi autorowie z taką łatwo- 
ścią dają się zahypnotyzowywać jednej jakiejś 
olśniewającej ich idei. Nie przeszkadza to im 
zresztą negować znaczenia idej dla ogólnej spra- 
wy rozwoju społecznego. 


i żywszy ogień, jego szalona namiętność znalaz- 
łaby więcej materyjału do gorzenia. 

Romans Notre coeur, najświeższy i może naj- 
prawdziwszy z utworów Maupassant'a, który 
stawia nowy krok ku metodzie psychologicznej, 
traktuje temat rozczarowania w sposób jeszcze 
energiczniejszy. W pewnym świecie (jestto 
wyrafinowane społeczeństwo paryzkie, w którem 
jedynem zajęciem jest kochanie) wykazuje, jak 
się tam zatraca nawet tę zdolność. Kobiety 
wyzuwają się z niej z powodu wyrafinowania 
światowego, które jest obojętne względem miło- 
ści fizycznej a nawet sprzeciwia się jej; mężczy- 
Źni zaś z przyczyny tej zgubnej mieszaniny mi- 
łości zmysłowej i platonicznej, która wynika z za 
chowania się z nimi kobiet wyrafino wanych. 

Może zawcześnie jeszcze, żeby rozczarowane 
myśli o starości i śmierci rzucały gorycz w bo- 
gatą czarę, jaką życie składa w ofierze Maupas- 
sant owi którego natura zdaje się być obdarzo- 
ną wszystkimi instynktami świeżymi i dzikimi 
człowieke pierwotnego. Może praca nadmierna 
i nadmierne używanie podkopały mu zdrowie, 
które zdawało się niespożyte. O ile tylko da 
się najczęściej, porzuca on Paryż, którego zgieł- 
ku nerwy jego nie mogą znosić. Dawniej miał 
zwyczaj żyć miesiącami całymi w łódce na mo- 
rzu, jak prawdziwy marynarz, ale teraz powietrze 
morskie draźni także jego system nerwowy. 
„To rzemiosło moje jest przyczyną tego*, zwykł 
mówić. Dziś zalecają mu już nie morskie po- 
wietrze, lecz górskie. Może taki pobyt zbogaci 


jego a ję literacką, nowym rodzajem 
wrażeń. AROR dotąd przed- 


stawił, są wzięte z miejsca jego urodzenia, 
z Normandyi, która sama przez się ma tak mało 
powabu. Ale on ją zna lepiej, niż ktokolwiek 
inny, i w opisach wykazuje taką samą znajo- 
mość rzeczywistości, tę samą prawdę, co w dicz- 
nych swych obrazach uczuć i obyczajów chło- 
pów i panów normandzkich. Odmalował też 
ze szczególnem upodobaniem okolice Paryża, 
zapoznawszy sią z niemi dobrze w czasie dzien- 
nych i nocnych przejażdżek po Sekwanie. 

W tem wszystkiem, co się odnosi do otaczają- 
cej go przyrody, jest on bardzo oryginalnym. 
Rozrzewnia nas naturalną poezyją, jemu jedne- 
mu właściwą. W Sur Veau opisuje tajemnicze 
piękno rzeki, jej życie dziwne i złowrogie, 
strach paniczny, ogarniający czasami tego, co 
się znajduje sam jeden w łódce pośród wód. 
W innych utworach zdradza skłonność do zesta- 
wienia z życiem ludzkiem przyrody i wrażeń, 
przez nią wywoływanych. W Sous soir, gdzie 
opisuje połów na wybrzeżu afrykańskiem, boha- 
ter chwyta polipa ośmioramiennego, tego potwo- 
ra, co odgrywa tak ważną rolę w literaturze 
francuzkiej (la pieuvre, u Wiktora Hugo). 
Sposób, w jaki Tremoulin pastwi się nad uję- 
tem zwierzęciem, paląc mu ramiona na ogniu 
w łódce i zabijając go scyzorykiem, jasno sym- 
bolizuje nienawiść do kobiety, która zdradziła 
go i zhańbiła. 

W noweli Une partie de campagne szczęście 
młodej pary symbolizuje śpiew słowika, który 
daje się słyszeć w krzaku nad ich głowami. 

Upojenie ogarnęło ptaka i głos jęgo, potęgu- 
jąc się zwolna, jak rozszerzający sie pozór, lub 


Myśl ludzka cierpnie prawie na wspomnienie 
owej niemal nieskończonej różnorodności krzyżu- 


jących się ze sobą wpływów i oddziaływań, których |- 


wynikiem ostatecznym jest rozwój społeczeństw. 
Nie bacząc na to jednak, a może właśnie dla tego, 
zrozpaczony umysł badacza, utraciwszy nadzieję 
ogarnięcia czynników wszystkich, tembardziej zaś 
stworzenia z nich jakiejkolwiek syntezy jednolitej, 
chwyta się jakiejś jednej ich nici, bądź najłepiej 
sobie znanej, bądź też chwilowo, przewijającej się 
najwyraźniej w różnobarwnej tkaninie dziejów. 

Kautsky należy do rzędu pisarzy, opracowują- 
cych rozmaite szczegóły wielkiego planu, naszki- 
cowanego przez Marksa. Grupę czynników, umie- 
szezonych przez tego ostatniego na stanowisku 
naczelnem, składają, jak wiadomo, czynniki ekono- 
miczne wogóle, zaś sposób wytwarzania (produk- 
cyi) w szczególności. Kautsky usiłuje przy po- 
mocy ogólnej formuły mistrza rozwiązywać po- 
szezególne zagadnienia nauk. społecznych. Jedną 
z prób takiego rozwiązania jest właśnie leżąca 
przed nami broszurka o „Narodowości i jej po- 
ezątkach.'* 

„Dopóki drobne gminy komunistyczne same so- 
bie wystarczały i żaden materyalny interes nie 
istniał, któryby je zmusił wejść z sobą w bliższe 
stosunki i związał, dopóty nie było narodowości. 
Z pośród czynników, które doprowadziły do takie- 
go związku, na pierwszym planie należy postawić 
trzy, z których jeden zawsze jest obecny i działa 
pospołu z jakimś innym lub obydwoma w tym sa- 
mym kierunku. Wszystkie wszakże są wynikiem 
rozwoju systemu wytwórczego. Są to, z jednej 
strony, przewaga wrogów zewnętrznych. z drngiej 
matury. Obu wpływom małe gminy nie zdołały 
sprostać własnemi siłami. Wreszcie trzecim i we- 
dług nas najważniejszym jest produkcya towarowa 
z wymianą towarów." 

Słowa te streszczają w sobie nietylko główne 
założenie dżiełka, ale i jego argumentacyję. Jedno- 
cześnie też przekonywamy się z nich raz jeszcze 
o pożytku teoryj jednostronnych: uwydatniona 
należycie przez Spencera .,wojowniczość', oraz 
wpływ czynników fizyjograficznych, zaznaczony 
umiejętnie przez Buckle'a, znalazły uwzględnienie 
nawet u jednostronnego obrońcy innej kategoryi 
wpływów (ekonomicznych); gdy tymczasem czyn- 
niki antropologiczne, nie mające jeszcze swojego 
patrona równej siły, czynniki religijne, pozostające 
dotąd w wyłącznej prawie kurateli teologów, albo 
wreszcie czynniki idejowe, których znaczenie dla 


ńamiętnosć, która wzrasta, zdawał się towarzy. 
szyć mlaskaniu pocałunków pod drzewem. Z gar- 
dziołka jego wylewały się rozszalałe tony, przy- 
niektórych nutach omdlewał na długą chwilę 
i doznawał wielkich spazmów melodyjnych. 

Niekiedy odpoczywał trochę, wydając z sie- 
bie tylko dwa lub lekkie dźwięki, które kończył 
nagle ostrą bardzo nutą, albo wybuchał gwał- 
townie, głos jego tryskał, drgał, podrzucał się, 
niby wrząca pieśń miłosna, po której następo- 
wały okrzyki tryumfu. 

Ta znajomość przyrody daje Guy de Maupas- 
sant człowiekowi z pól i lasów, pewną przewa- 
gę nad jego spółcześnikami, np. nad Pawłem 
Bourget em, który ze swą inteligencyją potęż- 
niejszą i bogatszem wykształceniem zdradza wię- 
cej pociągu do eleganckiego umeblowania, do 
zbytku i komfortu, aniżeli do łąki i rzeki, do ro- 
śliny i zwierzęcia. 

Przegląd pisarzy pokolenia teraźniejszego — 
obecnie już starego — tegoczesnych autorów 
francuzkich, prowadzi do następującej klasyfi- 
kacyi. Edmund de Goncourt jest najdelikatniej- 
szym badaczem dusz pod względem nerwów, 
U jego bohaterów nerwy są wydobyte na 
wierzch, jakby u człowieka obdartego ze skóry, 
albo w preparacie chemicznym. Gdy igra także 
z naszymi, gdy nam opowiada np. o rozwoju 
jakiej choroby, niemożnaby znaleść bardziej 
nieubłaganego  dręczyciela czytelnika. Jego 
głęboka oryginalność graniczy z chorobliwem 
wyrafinowaniem. Zola jest najpotężniejszym 
najszerszym malarzem życia dzisiejszego. Pro- 
buje on ułożyć ze wszystkich swoich romansów 
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społecznego rozwoju dopiero poczyna być przed- 
miotem badań iście naukowych, zostały pominięte, 

Podział rasludzkich na długogłowe, krótkogłowe 
it.p. stał się przyczyną szezególnego pogmatwa- 
nia pojęć dla rasy osobników tępogłowych. W ró- 
żnieach tych, istotnie ważnych, poczęto upatrywać 
nietylko najgłówniejszą, ale jedyną niemal cechę, 
stanowiącą o odrębności danej rasy; ponieważ zaś 
w łonie wielu tak zwanych narodowości stosunek 
liczebny czaszek o wymiarach różnych okazał się 
jednostajnym, przeto wyprowadzono stąd pośpie- 
szny wniosek, że czynniki antropologiczne w spra- 
wie wytwarzania narodowości nie odgrywają ża- 
dnej roli. Dla chemika niedorzeczność twierdze- 
nia, że cukier i krochmal są identyczne, gdyż skła- 
dają się z jednakich ilości pierwiastków jednostaj- 
nych, byłaby oczywistą. Niemniej też widocznym 
byłby dla badacza bardziej już pokrewnej dziedzi- 
ny, dla zoologa—absurd, utrzymujący, że pomiędzy 
psami o wydłużonych głowach np. wyżłem i char- 
tem, oraz psami o głowach bardziej okrągłych np. 
mopsem i pinczerem niema żadnej różnicy. Kiedy 
jednak ,,socyjolog*, mający przed sobą długogło- 
wego żyda i długogłowego niemca utrzymuje, iż 
nie różnią się oni wcale, pomimo to, że nawet po 
obdarciu ich ze skóry, jednego od drugiego można 
byłoby odróżnić, wówczas niedorzeczność otrzy- 
muję miano „teoryi naukowej.“ Wyroku tego 
nie usprawiedliwia bynajmniej świadectwo zmy- 
słów: trzyma się on przedewszystkiem dzięki do- 
ktrynerstwu, następnia zaś dla tego, że wykrycie 
owej jednostajnej ,proporeyi* głów krótkich i 
długich istotnie obaliło pewien błędny pogląd 
antropologiezno - socyologiczny, każący domyślać 
się, że wszelka narodowość składa się z jednolitej 
masy głów jakiejś miary odrębnej, Ci przeto, 
którzy odrębność antropologiczną jedynie w „inde- 
ksach'** widzieli, z oweyo odkrycia wyprowadzili 
wniosek, że pod względem antropologicznym różne 
narodowości są sobie równe. Widocznem jest 
nadto, iż jednaki liczebny stosunek długich i krót- 
kich czaszek u dwu narodowości nie stanowi jeszcze 
o jednakim stosunku pozostałych znamion ich fizy- 
cznej budowy, a dalej ich inteligencyi, pobudli- 
wości, wytrzymałości wobec wpływów zewnętrznych, 
energii, płodności it. p. Tyle też tylko potrzeba 
powiedzieć, dla wykazania, że rola czynników an- 
tropologicznych w tworzeniu się narodowości by- 
najmniej ani zbadaną, ani zobojętnioną nie została 
przez „teoryję* jednakiej proporcyi głów krótkich 
i długich. Jedno, czego wystrzegać się ma zwy- 


dzieło wielkie, jedyne, gmach wsparty na cy- 
klopowych podwalinach, z murami mocnymi, 
pełen życia, światła, swędu i dymu. Jest on 
rubaszny i rozwlekły, często okropnie rozwle- 
kły. Będąc „massif*, ubiega się przedewszyst- 
kiem o wywieranie wrażenia na masach. Opo- 
wiada rzeczy wysoce komiczne, ale sam nie 
rozstaje się ani na chwilę z powagą. Nigdy nie 
uśmiechnie się, nigdy nie powie żartobliwego 
słowa. Goncourt jest tak prawdziwie nowo- 
czesnym, że nikt w literaturze francuzkiej nie 
może się z nim równać. Genijusz języka fran- 
cuzkiego krępuje go w dążnościach lingwisty 
cznych, i nie jestto jedyną odrębnością, z powo- 
du której można go uważać za zjawisko fran- 
cuzkie; raczej rozszerza on ideje, jaką ludzie 
wytwarzają sobie o francuzach. Tak samo Żo- 
la nie jest bynajmniej charakterem francuzkim, 
ze swym brakiem lekkości i wesołości, ze swą 
skłonnością do przytłaczania nadmiarem, ze swą 
niezachwianą powagą i z potężną budową swej 
istoty. Jest w nim dużo włocha. 

Nakoniec Alfons Daudet pojawił się śród pro- 
zaików francuskich, jako artysta uczuciowy. Od 
pierwszego wystąpienia na arenę piśmienniczą 
rozrzewnia, bo się uśmiecha ze łzami, Nie ma 
wcale tej ostrości, która jest tak często charak- 
terystyczną cechą wielkich artystów. Talent 
jego ma dziwny wdzięk. W początkach swych 
wprawdzie okazywał niezmierną wrażliwość, 
bywał czasami nieznośnie sentymentalny. Ale 
wywoływanie łez z oczu uczuciowych dziewcząt 
nie było jego jedynym talentem, malował też 
głupca i nikczemnika w zabawny sposób, umiał 
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kły śmiertelnik, to przesadnego wyniesienia owych 
czynników antropologicznych ponad inne: pamiętać 
zawsze musimy, iż, narówni z czynnikami wszy- 
stkimi ulegają one wpływom swych towarzyszy i 
otoczenia zewnętrznego (martwcgo i żywego), tra- 
dycyi historycznej, religii i t. d. Jednaka nawet 
„proporcyja czaszek“ u dwu narodowości wyda re- 
zultaty odmienne pod wpływem długotrwałych 
działań innego klimatu, ciągłej wojowniczości, 
odmiennego sposobu wytwarzania, religijnego 
ascetyzmu. Na przesadę moglibyśmy pozwolić 
jedynie geniuszowi, któryby prawo owych czynni- 
ków potrafił uwydatnić i uzasadnić tak, jak inni 
uzasadnili prawa „wojowniczości**, wpływów fizyjo- 
graficznych, lnb ekonomicznych; w głowie prze- 
ciętnego badacza będzie ona tylko zwykłym „,smo- 
czkiem' vel „ćwiekiem.'' 

Cementujący wpływ religii, działanie odgrani- 
czające w razie odrębności jej u dwu narodów, 
albo popychające w kierunku kosmopolityzmu 
w razie jednolitości, oto znowu szereg czynników, 
których zbadanie powinno byłoby poprzedzać 
wszelką racyjonalną próbę wytworzenia nausowej 
koncepcyi narodowości. W związku z tym poglą- 
dem przytaczano wielokrotnie przykład igrzysk 
Olimpijskich u Greków.  „„Smoczek') ekonomiczny 
nie omieszka zaznaczyć tutaj, że igrzyska owe by- 
ły tylko jarmarkami, tak samo jak Achilies Loria, 
rozwijając w szczegółach zasadniczą myślmateryja- 
lizmu Marksa, przesadza doniosłość ekonomicznych 
pobudek wojen krzyżowych. Dla nas wszakże, 
„ekonomiezność* owych zjawisk powinna być jedną 
jeszcze wskazówką wzajemnego splatania się i 
przenikania wpływów społecznych. W żadnym 
razie nia mamy ztąd wywodzić prawa do zmniej- 
szania doniosłości jednych kosztem drugich. Wo- 
góle zauważyć trzeba, że roztrząśnięcie wzajemne- 
go stosunku ekonomicznych i religijnych czynni- 
ków społecznego postępu nietylko mogłoby sta- 
nowić jeden z najciekawszych rozdziałów socyjo- 
logii, ale przyczyniłoby się znakomicie do wyświe- 
tlenia przyczyn takiej lub innej skali społecznego 
rozwoju. przeczącej nieraz potencyjalnemu a na- 
wet istotnemu postępowi „metod produkeyi.* 

Jeden z naszych publicystów, którego metoda 
produkcyi umysłowej przebywa jeszcze okres nie- 
wolnietwa względem Kautsky'ego, wypowiedział 
kiedyś zdanie, że idea—w przeciwstawieniu do 
materyjalnych czynników społecznego rozwoju jest 
objawem wtórnym i stanowi zazwyczaj siłę zacho- 
wawczą. Pogląd ten o tyle prawdziwy, iż aby 
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stwarzać typy komiczne. Rychło okazał się 
mistrzem w dwu dziedzinach: śmiechu i łez, tak 
wyraźnie rozdzielonych. 

Daudet potrafi od jednego razu udzielić mnó- 
stwa wrażeń czytelnikowi, albo raczej jednem 
dotknięciem umie poruszyć liczne struny naszej 
duszy, tak że przesuwamy się z jednego wraże- 
nia do drugiego. Bardziej narodowy od Zoli, 
jestto francuz z południa, prawdziwy prowansal- 
czyk, z talentem giętkim, pomysłowym, zabaw- 
nym, barwnym, ruchliwym, — południowiec, ob- 
darzony najbystrzejszem okiem na przywary 
i wady spółziomków swoich. 

Ale żaden z pomiędzy najdawniejszych ani 
też spółczesnych romantyków nie jest tak fran- 
cuzkim, jak Guy de Maupassant; w porównaniu 
z nim Paweł Bourget jest kosmopolitą a Huys- 
mans holendrem. To galijczyk pomiędzy wiel- 
kimi romansopisarzami, — nigdy okrutny jak 
Goncourt, nigdy rozwlekły jak Zola, nigdy sen- 
tymentalny jak Daudet. Ale jest płytszy od 
nich. Takie dzieła jak 7 Assomotr, Sapho, Ma- 
nette Salomon, są niezaprzeczenie wynikiem 
głębszych studyjów nad ludźmi. Lecz jest jeszcze 
młody i granice jego talentu, którego niepodo- 
bna zaprzeczyć, nie są stanowczo zakreślone. 
Bo chociaż tu i owdzie jest powierzchownym, 
to pozostaje zawsze klasycznym, czyli że zawsze 
jest pewnym zupełnie swego przedmiotu. Po 
nad zmysłowością, po nad ukochaniem swobody 
wesołością i satyrą, litością i melancholiją szy- 
buje w nim jasne i pewne poczucie sztuki. 

Przełożyła Zofija Grabowska. 


594 


módz myśleć, potrzeba mieć głowę, nie świadczy 
jednak, że posiadanie głowy wystarcza do tego 
aby módz myśleć. Ale, zaznaczywszy tutaj tylko 
że od czasów niepamiętnych istnieją już w przyro- 
dzie wszystkie materyjalne czynniki postępu, że 
zużytkowaniu ich stoi jedynie na przeszkodzie nie- 
dojrzałość idei, że w dziedzinie tworów sztucznych 
dzięki swojej sile wiążącej, ucieleśnia ona to, co 
w otoczeniu materyjalnem, albo duchowem istnieje 
li tylko jako szereg niezestawionych, a tembardziej 
nie zespolonych części, że w końcu wszelki bar- 
dziej złożony wynalazek musiał zawsze pierwej 
ukazać się w myśli, zanim począł istnieć w rzeczy- 
wistości, postarajmy się zrozumieć, że nawet uzna- 
wanie idei za potęgę „wtórną i „zachowawezą' 
nie wyklucza jej z rzędu ezynników społecznego 
życia. To też, sądziłbym, iż ocena wpływów idet 
narodowości, w sprawie narodowościowego rozwo- 
ju, powinna również poprzedzić wszelką próbę 
formułowania ogólnych dziejów narodowości sa- 
mej. Stosuje się to szezególnie do czasów no- 
wszych. 

Wogóle, broszura zyskałaby wiele i wielu uni- 
knęłaby zarzutów, gdyby nadano jej nagłówek np. 
„Ekonomiczne czynniki narodowości.“ Pogodzi- 
wszy się jednak z jej przeoczeniami, zobaczmy te- 
raz, w jaki sposób tłómaczy autor działanie swych, 
szczególnie przez siebie uwzględnionych ezynni- 
ków ekonomieznych. 

Trudno o większe pogmatwanie fałszu z prawdą, 
niż to, jakie znajdujemy w pracy Kautskiego. 
Błędem jej metodycznym jest brak dokładnego 
lub nawet jakiegokolwiekbadź określenia przedmio - 
tu jej badań, t. j. samej narodowości. Daje to 
autorowi możność bezładnego rozprawiania o 
wszystkiem, co tylko ma z nią związek, krytyce 
zaś utrudnia bardzo sprawę zaznaczania jego nie- 
konsekwencyj i usterek. Czytelnik czuje wpra- 
wdzie niekiedy, że autor popełnił błąd jakiś, ale 
wykryć go nie jest w stanie: w danem twierdzeniu 
poszczególnem fałszu nie spostrzegamy, razi nas 
tylko jakaś ogólna twierdzenia tego niezgodność 
z poglądami innymi. Tajemnica tej istnej zmory 
umysłowej na tem polega, że jedne z twierdzeń 
autora stosują się do abstrakcyjnego pojęcia naro- 
dowości, inne do poczucia tejże, inne znowu do 
narodowości samej, jeszcze inne do państwa, kla- 
sy społecznej i t. d., jedne do bardziej pierwotne- 
go, drugie do późniejszego, wyższego, stadyum 
rozwoju; jedne do skupienia ludzi wolnych, inne 
do ujarzmionych, autor zaś domyślnie każe czy- 
telnikom stosować to wszystko do owego czegoś, 
o czem sam nie ma należytego pojęcia, a co podo- 
bało mu się nazwać narodowością, 

Jakkolwiek w zagadnieniu, tak mało zbadanem, 
trudno jest o definicyję zadawalniającą, to jednak 
musimy pokusić się o jakie takie bodaj określenie 
narodowości dla uzyskania jakiegokolwiek probie- 
rza krytycznego. Czytelnikowi pozostawi się tu- 
taj swobodę przyjęcia lub odrzucenia owej defi- 
nicyi; jedno, o co prosić go zamierzamy, to aby 
zechciał przedewszystkiem uważać, czy do okre- 
ślenia naszego można będzie stosować nasze wy- 
wody, następnie zaś, aby zobaczył, czy i o ile 
wywody te mogą być miarą słuszności wniosków 
Kautskyego. 

Jako pojęcie oderwane, narodowość jest sumą 
znamion cielesnych, duchowych i społecznych, 
jakie, wyrobiwszy się na gruncie tak lub inaczej 
skojarzonych właściwości antropologicznych, pod 
zewnętrznym wpływem operującego w czasie i 
w przestrzeni żywego i martwego otoczenia, oraz 
pod działaniem wewnętrznem idejowo-uczuciowych 
i materyalnych czynników, za sprawą głównie 
tradycyi historycznej— dochodzą stopniowo do 
świadomości myśli i uczuć nacechowanego w po- 
wyższy sposób ogółu. 

Określenie to jest nawskroś dynamiczne: wyzna- 
czywszy właściwą rolę każdemu z czynników współ- 
działających, pozwala ono nietylko przewidywać, 
że doniosłość każdego z nich może się zmieniać 
rozmaicie różnemi czasy, ale, nadto, każe ono 
domyślać się, że z biegiem rozwoju pewna kate- 
goryja czynników stale będzie uzyskiwała przewagę 
nad innemi. Istotnie, dla wszystkich tych, dla 
których postęp polega na coraz większem zapano- 
wywaniu ducha nad materyją, oczywistem jest, iż 
w sprawie tworzenia się i wyodrębniania narodo- 
wości, czynniki materyjalne (antropologiczne, eko- 
nomiczne i t. d.) będą miały znaczenie coraz 
mniejsze w przeciwieństwie do czynników ducho- 
wych (tradycyja, społeczna świadomość wspólnych 
praw, działań i znamion duchowych). 


GŁOS. 


Nie utożsamiając narodowości z państwem, co 
stanowi jeden z częstszych błędów Kautskyego, 
defimcyja nasza pozwala wszakże domyślać się, o 
ile zewnętrzne narządzie woli zbiorowej, państwem 
zwane, skutecznie dopomaga postępom wzmian- 
kowanej wyżej świadomości, z drugiej zaś strony, 
o ile samo ono działąć może sprawniej, gdy jest 
wyrazem jednolitych, nie zaś rozbieżnych a często 
wrogich świadomości zbiorowych. 

Określenie to wreszcie nie utożsamia narodo- 
wości z rasą: ta ostatnia jest dla niej tylko grun- 
tem najpierwotniejszym. Zależność narodowości 
od czynników materyjalnych, nie znikając nigdy 
całkowicie, staje się jednak coraz słabszą, coraz 
mniej związaną z warunkami przestrzeni, zaś po- 
dlegającą jedynie warunkom czasu. Narodowość 
podobną jest z tego do lilii morskiej, która, oder- 
wawszy się od pnia macierzystego, nietylko nie 
traci swej indywidualności, ale może samo dać 
początek nowej kolonii osobników, czerpiąc do 
czasu pożywienie li tylko z powszechnego, a wspól- 
nego wszystkim istotom żywym otoczenia—z po- 
wietrza i wody. 

J. K. Potocki, 


LITERATURA DLA PANIEN. 


Podręcznik do nauki literatury powszechnej, uło- 
żony przez Teresę Prażmowską— Warszawa i Kra- 
ków. Nakład T. Paprockiego. 


I. 


Jak sam tytuł jej wskazuje, praca p. Prażmow- 
skiej przeznaczona jest do nauki szkolnej. Autor- 
ka „składa książkę na użytek młodzieży“, nieokre- 
ślająe płci, widocznie jednak pisze dla panien wy- 
łącznie, bo opuszcza literaturę posską, ruską, fran- 
cuzką i niemiecką, które oddzielnie są wykładane. 
Otóż tylko na pensyjach żeńskich uczą oddzielnie 
literatury niemieckiej i franeuzkiej. 

Podręcznik szkolny do nauki literatury powsze- 
chnej musi być kompilacyją, jest nią też książka 
p. Prażmowskiej. W końcu przedmowy nadmie- 
nia autorka, że czerpała z rozpraw pp. Kaszewskie- 
go, Porębowicza, B. Grabowskiego i J. A. Swięcic- 
kiego, których „gruntowne iuczone prace, zawarte 
w Dziejach literatury powszechnej*, były dla niej 
„obfitem źródłem wskazówek i wiadomości*. 

Co prawda, możnaby było znaleźć zagranicą lep- 
sze nieraz źródła, bo trudno np. uwierzyć w „grun- 
towność i uczoność“ prac p. Kaszewskiego. A je- 
żeli nawet nie składa się zmarłym „hołdu dzięk- 
czynnego uznania“, wypadało wspomnieć o dziele 
J. Szujskiego — Rys dziejów literatury świata nie- 
chrześciańskiego — z którego, zwłaszcza w pierw- 
szych rozdziałach swej książki, czerpała p. Praż- 
mowska dosyć obficie. 

Każdy podręcznik stosować się winien do wyma- 
gań pedagogicznych, a więe podawać tylko rzeczy 
powszechnie uznane i krytycznie stwierdzone i nie 
przeciążać pamięci ucznia niepotrzebnymi szczegó- 
łami. Unikając niedostatecznie udowodnionych 
lub spornych hypotez, należy jednak zapoznać czy- 
telnika z najnowszemi zdobyczami nauki w danym 
zakresie. Niestety, żadnemu z tych wymagań pra- 
ea p. Prażmowskiej nie odpowiada. 

Jekkolwiek nie jest ani zupełnym, ani wyczerpu- 
jącym wykładem dziejów literatury powszechnej, 
jak na podręcznik przeładowaną jest mnóstwem nie- 
potrzebnych szczegółów, dat, nazwisk i t. d. Ma- 
teryjał zaś rozłożony jest nierównomiernie. Tak 
np. początki literatury średniowiecznej zajmują aż 
5 rozdziałów, nielicząc 6, w którym mowa o litera- 
turze chrześcijańskiej w języku łacińskim i 7 —po- 
święconego pismiennietwu arabów i żydów, po upa- 
dku Judei. Tymczasem cała literatura angielska 
od początku jej aż do ostatnich prawie czasów, ści- 
śnięta została w jeden rozdział. O miernym poe- 
cie hiszpańskim Campoamorze t) pisze p. Prażmo- 
wska dwa albo trzy razy tyle, co o Shelleyu, o Ten- 
nysonie doleko obszerniej, aniżeli o Walter-Seott'cie 
lub Tomaszu Moorze i t. d. Pomijam jednak tego 
rodzaju usterki, są bowiem w książce błędy i braki 
daleko ważniejsze. 

Dzieje literatury mają być doprowadzone mniej 
więcej do połowy bieżącego wieku. Wykład lite- 
ratury hiszpańskiej, angielskiej, skandynawskiej 
przekracza nawet tę granicę i zbliża się do osta- 


1) Nb. Podawanie dosyć drastycznej treści tego poe- 
matu nie jest w podręczuiku dla młedzieży właściwem. 
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tnich prawie czasów. Natomiast literaturę portu- 
galską przerywa autorka z końcem XVII wieku, tak 
samo czeską. ubocznie tylko wspominając o jej od- 
rodzeniu, które przecie zaczęło się w początku na- 
szego stulecia. Poświęcając aż 4 stronice litera- 
turze Cyganów, ani słówkiem nie wspomina p. Praż- 
mowska o literaturze słoweńskiej, chociaż odrodze- 
nie jej w formie t. zw. iliryzmu odbyło się w pier- 
wszych latach XIX wieku, ani o daleko ważniej. 
szych i ciekawszych, aniżeli literatura cyganów, pi- 
śmiennietwach, jak np. nowo - greckie, litewskie, 
gruzińskie, łużyckie, łotewskie i t. d. Zapewne do 
literatury cyganów pod ręką znalazło się źródło, 
z którego łatwo było czerpać, a do dziejów wymie- 
nionych wyżej piśmiennietw źródeł, równie dostęp- 
nych, zabrakło. 

Zresztą trudno mieć pretensyję do autorki, że 
opuściła np. literaturę nowo-grecką, kiedy o Bizan- 
cyjum, które miało tak znaczny wpływ nie tylko na 
sąsiednie ludy słowiańskie, ale i na życie umysło- 
we Zachodu zupełnie zapomniała. Ponieważ nie 
mogę przypuścić, żeby autorka niewiedziała o tem, 
wolę przypisać to opuszczenie jednemu z tych ka- 
prysów kobiecych, których my, mężczyźni zazwy- 
czaj zrozumieć nie możemy. 

Natomiast dla murzynów jest p. Prażmowska do- 
syć łaskawą. wspomina bowiem o ich „literatu- 
rze*, bez której wybornie można było się obejść. 

„Jedno tylko plemię Madogessów (?) posiada 
prócz inkantacyj pieśni* powtarza za Szujskim p. 
Prażmowska. Ci „Madogessy* oznaczać mają z4* 
pewne mieszkańców Madagaskaru, Hova, którzy - 
nie są murzynami a mówią językiem, należącym do 
grupy lingwistycznej malajskiej. 

Na kilku stronieach mówi autorka o Aztekach 
iich literaturze. z której żadnych prawie zabyt- 
ków nie zostało. Jeżeli już koniecznie trzeba było 
wspomnieć o „literaturze* ludów amerykańskich, 
należało raczej wspomnieć o poezyi perwiańskiej 
(w języku qudchua). Dotychczas w ustach ludu 
przetrwały pieśni Harhwis, ułożone jeszcze za pa- 
nowania Inków. Oprócz tego zachowano jedyny 
utwór, który może być nazwany utworem literac- 
kim, dramat p.t. Ollanta. Tsehudi przetłomaczył 
prozą ten dramat na język niemiecki, a A. Wie- 
kenburg wierszem. Fałszywem jest twierdzenie, 
że cywilizacyja meksykańska upadła tak szybko, iż 
Karol V nie mógł znaleźć nikogo, ktoby wykładać 
mógł język Azteków. Język ten bowiem do dziś 
dnia istnieje. 

Podawanie takich luźnych wiadomości o poazyi 
murzynów, lub piśmiennictwie Azteków (nb. utwo- 
ry literackie nie były pisane, bo pismo obrazowe 
nie nadaje się do tego, ale uczono się ich na pa- 
mięć) nie przynosi żadnej korzyści, owszem szko- 
dzi raczej, bo nasuwa czytelnikowi lub uezniowi 
fałszywy domysł, że oprócz wymienionych inne lu- 
dy nie posiadają ani poezyi własnej ani piśmiennie- 
twa. Tymczasem możnaby wymienić cały szereg 
prawdziwych piśmiennictw, o których p. Prażmo- 
wska (z czego zresztą nie robię zarzutu) wcale nie 
wspomina Dosyć wymienić tu np. obszerną i ory- 
ginalną literaturę w języku tamulskim (grupa dra- 
widyjska) w Indyjach, literaturę telinga it. d., abi- 
syńską, poezyję polinezyjczyków i malajów i t. d. 

Nie twierdzę bynajmniej, że o tem wszystkiem 
trzeba było pisać, przeciwnie, można było śmiało 
pominąć i azteków i murzynów i cyganów i wiele 
innych rzeczy. Chodzi mi o to tylko, że podawa- 
nie „na wyrywki* przypadkowo wziętych wiadomości 
daje uezniowi błędne pojęcie o przedmiocie. 

Obok tego spotykamy czasem wiadomości zgoła 
fałszywe, zwłasza kiedy p. Prażmowska wkracza 
w dziedzinę lingwistyki lub etnografii. Autorka 
odkrywa nietylką nieznaną etnografom narodowość 
tatarów-mongołów, ale i zgoła nieznaną geogra- 
fom „dzisiejszą Tataryję (!)*, którą zamieszkują 
„właściwi tatarzyś. Niewiadomo po co w końcu 
książki znajduje się tablica języków „tatarsko-ural- 
skich“ inaczej „ugro tatarskich'* inaczej jeszcze 
„uralsko-ałtajskich** z których to nazw tylko ta 
ostatnia jest używaną. 

Rozdział „o powstawaniu mowy i pisma* poprze- 
dza wykład dziejów literatury. Ale właśnie ten 
rozdział zawiera cały szereg błędów i fatalnie re- 
komenduje książkę. Proces powstawania i wzrostu 
języka w przedstawieniu autorki wywołuje poważne 
zarzuty, p. Prażmowska bowiem z naiwną powagą 
mówi o „pierwotnej mowie ludzkości”... „czy był 
nią sanskryt (!), czy jak dawniej twierdzono, he- 
brajski*. Podział języków na „symboliczne i mia- 
nujące*, tych zaś ostatnich na „syntetyczne i ana- 
lityczne* nie ma żadnego naukowego znaczenia, a 
o tak ważnym podziale na języki: jednozgłoskowe, 
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przyczepkowe, czyli aglutynacyjne i fieksyjne —au- 
torka nie wspomina wcale. A szkoda, bo uchroni- 
łoby ją to przynajmniej od takich błędów, jak za- 
liczenie jednozgłoskowych języków tybetańskiego 
i kochinehińskiego (? zapewne anamskiego) do ro- 
dziny uralsko-ałtajskiej języków aglutynacyjnych. 

Qiekawem odkryciem dla lingwistów będzie wia- 
domość, że „wyrazy, służące do nazwania istot lub 
przedmiotów, znanych od pierwocin świata, mają 
we wszyskich prawie językach też same spółgłos- 
ki tematowe, jak np. słońce: s, ł, (l), matka mit. 
Dosyć przejrzeć krótki spis nazw ojea i matki 
w dziele Lubbocka, aby się przekonać, że w bar- 
dzo wielu językach nazwa matki, ani m, ani ź nie 
zawiera. Ale ciekawszem jest twierdzenie. że „na- 
rody północne, narażone na ciągłe zimno wytwo- 
rzyły sobie języki, w których przeważają spółgło- 
ski, dające się wymówić za jednem otworzeniem 
ust, np. barszcz, candlestick; mowa narodów połu- 
dniowych obfituje w samogłoski i dyftongi, które 
czynią język płynniejszym*. Na tej zasadzie język 


_ i naród czeski wypadałoby zaliczyć do północnych, 


ruski zaś, który unika zbiegu spółgłosek — do po- 
ludniowych. To samo powiedzieć można o języ- 
kach, fińskich. P. Prażmowska dołączyła do książ- 
ti 2 tablico języków. Należy zawsze w podawa- 
niu klasyfikacyj, zwłaszcza w podręcznikach, być 
bardzo ostrożnym i jeżeli nie można ominąć zdań 
iwiadcmości wątpliwych, trzeba zrobić przynaj- 
mniej zastrzeżenie. Nie wiem z jakiego, ale nie- 
wątpliwie z bardzo mętnego źródła czerpała autor- 
ka informacyje do tych tablic. Język etruski nie 
należy wcale do greko-italskich, ani kaukazkie na- 
rzecza, z wyjątkiem osetyńskiego, do irańskich 
(erańskich); nazwa pelwi dla języka Bundeheszu nie 
jest właściwą, nazywa się on huzwaresz; zaliczenie 
języka egipskiegodo grupy semickiej nie wytrzymuje 
krytyki, zalicza się on bowiem do odrębnej, jak- 
kolwiek być może pokrewnej grupy języków cha- 
mickich, prakryt nie jest językiem „mało wyrobio- 
nym, używanym przez lud i kobiety*, ale w prze- 
ciwstawieniu do sanskrytu, języka literackiego, 
był mową potoczną, a pali, język buddystów—to tyl- 
ko jedna z odmian prakrytu. Dla czego język bu- 
ryjacki, pokrewny mongolskiemu, i tunguski, po- 
krewny mandżurskiemu zostały od nich oddzielone 
i znalazły się w jednej grupie z samojedzkim i o- 
styjackim— trudno zrozumieć. Zapewne dla zastą- 
pienia pustego miejsca do towarzystwa mongol- 
skiemu i mandżurskiemu przybył tybetański; a wę- 
gierski znowu porzucił grupę fińską i utworzył od- 
dzielną, być może żeby ułatwić adoptacyję do ro- 
dziny uralsko-ałtajskiej językowi baskijskiemu, któ 
ry ma tyle z nimi wspólnego, ile np. polski z turec- 
kim. Wskutek tej klasyfikacyi tworzą się dziwne 
pokrewieństwa etnograficzne: Baskowie są według 
p. Prażmowskiej potomkami eltiberów (wątpli- 
wych zresztą), ci ostatni więc byli krewniakami fin- 
nów z jednej, a ludów amerykańskich — z drugiej 
strony, bo język basków ma być i do tych osta- 
tnich podobnym. 

Są to znowu szczegóły, nieraz drugo i trzecio- 


| rzędne. lepiej więe było wiadomości tego rodzaju 


opuścić, aniżeli podawać je błędnie i mącić w gło- 
wach młodych ezytelników. 

Ale oprócz nie sprawdzonych krytycznie szeze- 
gółów spotykamy w zakresie wiadomości lingwi- 
stycznych błąd, a raczej fałsz nie do darowania. 


' Przytoczyłem już zdanie, w którem p. Prażmow- 


ska nazywa sanskryt „mową pierwotną* ludzkości, 
dalej na str. 35 powiada, że sanskryt „uważany 
jest (przez kogo?) za prajęzyk wszystkich indoeu- 
ropejskich*, na str. 76 czytamy. że język grecki 
„wyrósł z pnia sanskrytu*, na str. 133, że staro- 
żytni rzymianie mówili „językiem, w którym silnie 
zaznaczało się pochodzenie od pierwotnego źród- 
ła—sanskrytu* i t.d. Błąd ten, jakoby sanskryt 
był praojcem języków aryjskich, dosyć jest rozpo- 
wszechniony wśród publiezności, ale w podręczni- 
ku „do nauki* nie powinien dziś znaleźć miejsea. 

Nie mniej fałszywą jest geneza języków romań- 
skich. P. Prażmowska tak sprawę tę opowiada: 
„język łaciński pozostał wszędzie przez czas pe- 
wien podstawą pisma i mowy, ale stopniowo przyj- 
mował w siebie obce żywioły, przekształcał się u- 
żywaniem. tracił pierwotną czystość, zmieniał tak 
składnię, jak i stylistykę (?) 1 wyrodził się w ustach 
gminu w tak nazwanyżromański, romanzo, z które- 
go wtedy dopiero wyrosły języki. dziś do grupy 
romańskich należące, gdy pomiędzy narodowościa- 
mi, skłądającemi romańszczyznę, ustalił się dokła.- 
dniejszy podział*. 

Co zdanie— to fałsz, albo niedokładność. Jedne- 
go języka romańskiego —romanzo —nigdy nie było, 
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można, co najwyżej, mówić tylko o romanzo hisz- 
pańskim, franenzkim, włoskim. Właściwie zaś były 
Języki nowo łacińskie, a powstały one nie wskutek 
zepsucia łaciny klasycznej, ale pochodzą w prostej 
linii od łaciny ludowej, ktore w każdym z krajów 
dziś romańskich przekształcała się inaczej, Od- 
dawna już to wykazali Littró, Darmesteter i inni. 

Rozdziałowi o piśmie zarzucić można, że jest 


_niedokładnym. Tak nazwane tablice różnych ro- 


dzajów pisma są właściwie „kluczami*; wzorów pi- 
sma nie ma wcale i czytelnik nieobeznany z kwe- 
styją nie wiele z owych tablic zrozumie. Nie po- 
wiedziano również, co to jest pismo hieratyczne, 
następnie zaś na str. 64 autorka mówi, że fenicy- 
janie wzięli „głoskowe znaki pisma hieratycznego* 
i utworzyli „pierwsze pismo fonetyczne abecadło*. 
Dodać trzeba, że na str. 8 odróżnia znowu p. Praż- 
mowska „pismo fonetyczne* od właściwego „alfa- 
betu*. 

Podawanie w formie stanowczej legendy, że 
„ Kadmus i jego towarzysze wprowadzili do Europy 
alfabet fenieki*, albo, że „niejaki Linos zastoso- 
wał głoski jego do dźwięków mowy greckiej* jest 
dosyć naiwnem nawet w podręczniku dla młodych 
panienek. 

Zaznaczę tu jeszcze, że dziś już udowodniono 
pochodzenie alfabetu feniekiego od pisma staro- 
semickiego, które jednak niewątpliwie od egipskie- 
go hieratyeznego pochodzi. 

Brak miejsca zniewala mię do pobieżnego zazna- 
czania niektórych tylko błędnych lub niedokład- 
nych wyrażeń w wykładzie dziejów literatury, jak 
np. „odrębnym (od czego) jest język chiński, nie- 
wiadomo z jakiego wytworzony“, (?) „jak daleko się- 
gnie pamięć dziejowa zawsze spotyka się Chiny na 
tym samym, co dzisiaj, bardzo wysokim stopniu 
oświaty, oraz ustroju społecznego, stanu przejścio- 
wego, wytwarzania się tegoż ustroju dzieje nie pa- 
miętają wcale“. Od biedy można było tak mówić 
przed 30 laty, dzisiaj jednak wiemy, że działo się 
przeciwnie, i znamy nawet główne etapy przetwa- 
rzania się ustroju społeczeństwa chińskiego. 

Przynależność języka japońskiego do rodziny 
uralsko-ałtajskiej jest, co najmniej, wątpliwą, prze- 
ciwnie, pochodzenie japończyków weale niejest nie- 
wiadomem. Obok Maikada nie stoi dziś Syo-gun, 
„piastujący władzę świecką*, bo urząd ten, które- 
go znaczenie przesadzano, przed dwudziestu laty 
został zniesiony. Przypuszczenie, że „Aryjowie- 
Hindusi“ i „Aryjowie-Zendowie* (tak nazywa au- 
torka ludy gałęzi erańskiej) rozeszli się z pierwo- 
tnej siedziby „zapewne z różnicy pojęć religijnych“ 
jest po prostu śmiesznem, twierdzenie zaś, że kel- 
towie, pelazgowie, germanowie (?), słowianie i— se- 
mici rozeszli się z „wyżyny azyjatyckiej* (nie wia- 
domo gdzie leży ta miejscowość, tak ogólnie okre- 
ślona), czy wogóle ze wspólnej siedziby —jest hypo- 
tezą nie zaś pewnikiem. Ani słowa nie znajduje- 
my o tem, że literatura indyjska w narzeczach 
współczesnych (hindi, bengali i t. d.) rozwija się 
dzisiaj, jak również literatury w językach drawi- 
dyjskich, np. tamulskim. W Indyjach wychodzą 
setki pism, istnieją uniwersytety miejseowe. O u- 
mysłowym ruchu Japonii również bardzo mało mó- 
wi autorka, a należało przecie fakty te uwydatnić. 
Japonija np. zajmuje między państwami szóste miej- 
sce eo do liczby wydawanych książek. 

W rozdziale VII dowiadujemy się, że już nie 
„wyżyna azyjatycka*, ale nizina Mezopotamii „u- 
ważana być winna za kolebkę semitów*. Zresztą; 
jeżeli dziś semici umieją sisdzieć na dwóch stoł- 
kach, dla czegoż by ich protoplaści nie mogli po- 
siadać dwóch kolebek. Jezyk, który p. Prażmo- 
wska nazywa akkadyjskim „nie ma nie wspólnego 
z językiem semitów; pierwiastki jego odnajdują się 
w mowie ludów, należących do rasy turańskiej*, 
Nie mogę w tej kwestyi zabierać głosu, ale takie 
powagi, jak Halevy, Renan, S. Guyard wreszcie Fr. 
Müller twierdzą, że ów język, który zresztą czę- 
ściej nazywają sumeryjskim lub sumirskim, nie ma 
nie wspólnego z uralsko-ałtajskimi, niektórzy zaś 
sądzą nawet, że teksty są pisane w języku asyryj- 
skim, ale za pomocą ideogramów. 

Główną wadą całej książki, a specyjalnie pierw- 
szych rozdziałów jest przeładowanie treści szcze- 
gółami, często zbytecznymi i obciążającymi pamięć. 
Natomiast o życiu umysłowem egipcyjan. indusów, 
asyryjczyków, o charakterze ich twórczości czytel- 
nik nie otrzymuje żadnego pojęcia. Podobno p. 
Prażmowska ma zamiar, jako uzupełnienie podrę- 
cznika, wydać wypisy, które choć w części brakowi 
temu zaradzą, szkoda tylko, że autorka, nie zna wi- 
docznie wielu przekładów polskich, bo nie wspo- 
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mina o nich wcale, cytując tylko przekłady francuz- 
kie lub niemieckie. f 

Na wstępie do wykładu literatury greckiej dowia- 
dujemy się, że nazwa Pelazgów pochodzi ztąd, iż 
osiedli w Argosie (Pelargos — Pelazgos). Godnie 
wtóruje tej fantazyi etymologicznej twierdzenie, że 
„religija Grecyi (chyba greków) była pierwotnie © 
monoteistyczną*, oraz że „Zeus, nazwany później 
Jowiszem (?!), był jedynym bogiem*, lub że „kul- 
tem prawdziwie i ogólnie narodowym jest cześć dla 
Pallady-Atene*, kiedy sam epitet bogini wskazuje, 
że kult jej był miejscowym, ateńskim. 

„Po stronie Kolo-Dorów, jak i prastarych Pelaz- 
gów widzimy pojęcia abstrakcyjne* tak, co prawda 
bardzo niejasno, wyraża się p. Prażmowska na str. 
78, na 92 zaś powiada, ze słów Szujskiego, że po- 
ezyja „eolsko-dorycka ma wszędzie kierunek prak- 
tyczny, wiąże się z obrzędami religijnymi, z rolnie- 
twem, z wychowaniem młodzieży“. Jest to dro- 
biazg, ale podobne, a czasem ważniejsze sprzecz- 
ności zdarzają się bardzo często. 

Niepodobna prostować wielu innych niedokład- 
ności, trzeba by bowiem sprawdzać całą książ- 
kę, zaznaczę więc tylko, że autorka nazwiska gre- 
ckie podaje to w greckiej, to w łacińskiej trans- 
krypcyi i ze znowu nie zna, czy zapomina przekła- 
dów polskich wielu utworów. Tak np. mówi, że 
Iliadę tłomaczył F. Dmochowski, a np. nowego 
przekładu Szmurły nie zaznacza it. d. Należa- 
łoby też wspomnieć tu o charakterystykach histo- 
rycznych i literackich, ale pomówię o tem w przy- 
szłym artykule. 

J. L Popławski, 


W KRAJU URANII, 


Noc jasna, cicha. W niebios błękicie 
Drżą złote blaski odległych światów; 
Srebrny krąg wisi śród gwiazd w zenicie 
I srebrzy śpiące korony kwiatów. 
Wieszczka Uranija w szacie z gwiazd tkanej 
Zapala złoty pas Oryjona; 
Już w szlaku mlecznym drogi świetlanej 
Błyszczy kapłanki nieba korona. 
Syryjusz błękitną wiązkę promieni 
Szle w bezgranicznych lazurów tonie, 
A w niedościgłej myślą przestrzeni 
Blask mgławic lekkim obłoczkiem płonie. 
Wszędy ruch, życie, Prawa Newtona, 


Praw keplerowskich owiane duchem, 
Pędzą gwiazd krocie, a Alcyjona 


Zdaje się rządzić odwiecznym ruchem. 
Patrząc w te cuda, niebiańskiej córy 
Pytam: czy piękny układ wszechświata, 
Księżyce, słońca i mgławic chmury 
Nieskończoności trwać będą lata; 

I czy przed wieki system słoneczny 

Był takim, kiedy wódz astronomów 

Kreślił mu wkoło słońca ruch wieczny, 

Wliczając ziemię w rzędy atomów? 

Na to mi rzekła kapłanka nieba: 
„Chcesz słońc zobaczyć dzieje minione? 
Możesz je widzieć, tylko ci trzeba 
Wzlecieć w otchłanie niedoścignione; 

Tam gdzie drżą jeszcze światła promienie, 

Wysłane w chwili urodzin słońca, 

Wezmę cię z sobą w nieba przestrzenie, 

Byś widział morze czasu bez końca. 

I ciepły uścisk jej cudnej dłoni 
Pozbawił ciało moje ciężaru; 

Z prędkością myśli, w eteru toni 
Płynąłem z wieszczką w krainę czaru. 

Sąsiad Mars, Saturn z pierścieniem lśniącym, 

Jowisz i jego wassale mali 

Wszystko to pierzchło; słońce błyszczącym 

Punktem się stało i zgasło w dali. 

Byliśmy w ciemnej, głuchej otchłani; 
Czasem jak cudna, barwna rakieta, 
Którą rzucają w przestrzeń tytani, 
Mknęła gdzieś z obcych światów kometa. 
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Wreszcie szlak mleczny zmalał i w dali 
Zlały się w obłok olbrzymie słońca... 
Tu, rzekła wieszczka, w eteru fali, 
Co, światło tworząc, płynie bez końca 
W przestrzenie, ujrzysz minione dzieje, 
Zaszłe przed wieki na waszym głobie: 
Patrz,— Galileusz; kler zeń się śmieje; 
W popiół zamienia myśl wrogą sobie. 
Leciała dalej; a światła fala 
Jak w kalejdoskop kładła obrazy 
Dziejów: Nerona, co Rzym podpala, 
I—tych, co wiedli lud w prawd oazy. 
Potem widziałem dzikich postaci 
Błądzące w lasach krwiożercze hordy, 
Tępiące łukiem własnych współbraci; 
— Kolebkę ludów, ich krwawe mordy, 
A światło coraz starsze obrazy 
Niosło. Ujrzałem okres lodowy; 
Kredowych pięter olbrzymie płazy; 
Lasy paproci, peryjod węglowy, 
I Sylluryjskich wod ciepłe fale, 
Myjące brzegów nagie granity; 
I amonity spiące w krysztale 
Dewon i matki ryb —trylobity. 
Wieszczka wciąż mknęła. Już Magelana 
Mgławica pierzchła w toni bezdennej... 
Błysnęła w zmroku kula świetlana... 
„Przypatrz się*, rzekła, tej mgle płomiennej: 
To wasz systemat. Co hipotezą 
Laplasa dotąd wiedza nazywa, 
Jest prawdą, w którą nie wszyscy wierzą. 
Patrz, z mgły olbrzymi pierścień odrywa, 
Wiruje zdala od kuli lśniącej: 
To dzień urodzin bożka Urana; 
A te punkciki z masy błyszczącej 
— Jego księżyce. 
Kula świetlana 
Patrz: jak wiruje, nowe pierścienie, 
Kręcąc się coraz to szybszym ruchem, 
Rzuca w dalekie niebios przestrzenie; 
Kant wasz to przeczuł wielkim swym du- 
Pomknijmy dalej; mgławic początek [chem. 
Pokażę... Widzisz te wielkie globy 
Ciemne i zimne: tu życia wątek 
Pękł; to są planet umarłych groby; 
Błądzą podobne do nocnych duchów, 
Dopóki wieczny kodeks Newtona 
Nie ujmie w karby praw błędnych ruchów, 
I nie pochwyci tych brył w ramiona 
Siła ciążenia... Patrz, jak na niebie 
Pędzą te straszne martwe olbrzymy;,... 
Spadły; z materyi skrzepłej tam w niebie, 
Zostały tylko błyszczące dymy. 
Nowa mgławica — kolebka światów 
Wysyła w przestrzeń promyczek błady, 
A eter dzieje tych systematów 
Wplata do wiedzy waszej Plejady. 
Tu w niedościgłej dla myśli toni 
Jednych praw błyszczą aksyjomaty: 
Tam z prochów trupa kwiat pełen woni 
Wzrasta; tu z trupów tworzą się światy. 
I tam gdzie była planet mogiła, 
Już lśnią się blaski nowego słońca... 
Czas, ruch, przestrzenie, materyja, siła 
Są bez początku — będą bez końca. 
I strach mnie przejął w tej gwiazd świątyni, 
Myśli zamarły wobec ogromu 
Tych bezdn; co widząc, piękna bogini 
Rzekła z uśmiechem: „więc wróć do domu“. 
I zawieszony na gwiazd promieniach 
Spadłem na ziemię z Uranii morza... 
Świt kładł purpurę na nocy cieniach 
Złotem się lśniła poranna zorza. 
Bronisław Wyganowski. 
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Estetyka na żółto, zielono i czerwono. — W Salo- 
nie. — W Towarzystwie muzycznem. — Torpile. — 
Sabałowa Bajka. 


W prasie naszej rozpoczęły się już doroczne 
wyścigi z przeszkodami, istne „hurdle races*, wśród 
których zarówno bałamutne wskazówki starterów, 
jak i sztuczki współzawodników utrudniają zwy- 
cięztwo.o W szeregu czasopism ilustrowanych, 
ostatniemi czasy, udało się „Wędroweowi* wyprze 
dzić towarzyszów przynajmniej v pół konia. Już 
to umorusawszy sobie oblicze sokiem agrestowym, 
już wprowadzając na marginesy piesków z zadarty- 
mi ogonkami, już wreszcie niepoślednim gatunkiem 
papieru, dość ze ciągle czemś nowem zaostrzał ou 
ciekawość starych dzieci i spędzał sen z powiek 
starych swoich kolegów i koleżanek. Ale niedłu- 
go trwała uciecha. Naprzód, rozeszła się w „Ku- 
ryjerach* wieść niepożądana, że p. Gawalewicz, 
współpracownik „Tygodnika Ilustrowanego * « poje- 
chał do Lipska w celu studyjowania postępów py- 
rotechniki, chiromaneyi, nostalgii tudzież innych 
nauk, wchodzących do zakresu drzeworytnictwa. 
Nie minął tydzień, aliści na czele „najpoważniej- 
szej naszej ilustracyi* ukazuje się jakaś pani, ani 
trochę nie mniej zielona, niż pudle albo zachód 
słońca w „Wędrowcu* czy zzieleniała z zazdrości, 
czy barwą nadziei zakwitła dla swoich życiodaw- 
ców — nie wiem, lecz tuk ją uszlachetniały owe 
postępy pyrotechniki, że miała w sobie „coś z ogór- 
ka i znów coś z sałaty“. 

Ale na tem nie koniec. Gdybyście, państwo, 
zobaczyli jak pięknie zazieleniła się już kobieta, 
siedząca na prospekcie „Tygodnika Mód“ oraz 
otaczający ją aniołowie, co podają jej lustro i my- 
dło, jak bardzo czekoladową jest tam inna niewia- 
sta, przedstawiająca ideję kapelusza w kłopocie, t. j. 
takiego, któremu pióra wyrosły ztyłu i zadarły się 
w sposób niepokojący, jak bardzo czekoladowym 
jest prospekt „Przeglądu Tygogniowego* lub „Przy- 
jaciela Dzieci“, gdybyście zobaczyli jeszcze „Bie- 
siadę Literacką, która również sobie coś umalowa- 
ła, tobyście się pewno zgodzili z wywodem Joanny 
Guz (naszej kucharki); ta bowiem po przejrzeniu 
wszystkich owych bohomazów zielonych i brunat- 
nych, rzekła, wzdychając smutnie: „same małpy”. 

Istotnie, cóż za brak pomysłowości i jakaż skłon- 
ność do wzajemnego małpowania się. Ale jest tu 
jeszeze inna sprawa, budząca uwagę. „Wędro- 
wiec“, który do naszego drzeworytniectwa wprowa- 
dził te „maście drogie“, nie myśli, jak się zdaje, dać 
za wygranę. Bojowy jego sztandar z jednobarw- 
nego stał się powoli dwu, trzy, a nawet ezterokolo- 
rowym; ci przeto, którym zależy na tem, aby psy 
rumieniły się rozkosznie, a bohaterki romansów 
błękitniały z miłości, nie doznają zawodu po prze- 
minięciu konkurencyjnej gorączki przednoworocz- 
nej; to samo da się zapewne powiedzieć o „Ty- 
godniku Ilustrowanym*. Natomiast, pozwolilibyś- 
my sobie wyrazić wątpliwość co do tego, czy inne 
tygodniki, dawszy odbiorcom swym w prospektach 
przedsmak czekolady albo szparagów, zechcą po 
nowym roku posłannictwo to swoje z równą powa- 
gą traktować? Jeżeli „drogie maście* farbiarskie 
mają być li tylko chwilowa przynętą, to czy nie 
ucierpi na tem dobre imię wydawców — rozumie 
się — o ile który z nich imię takie posiada, 

Przypuśćmy, iż różnobarwne współzawodnictwo 
pism obrazkowych wpłynie u nas na rozbudzenie 
estetycznego poczucia wśród tłumów; jedni więe, 
kupiwszy sobie czerwono-niebieskich ołówków zacz- 
ną uszlachetniać ryciny czarne, inni przyprawiać 
będą wąsy Galateom i Westalkom, a jeszcze inni 
zapragną zwiedzać „salony“ sztuk pięknych. 
W jednym z nich odbywa się teraz wystawa szki- 
ców. Profan zwróci się naprzód do krytyki, aby 
się od niej czegoś nauczyć; ale od czegóż jest na- 
szą krytyka estetyczna jak nie od wprawiania pro- 
staczków w stan estetycznej katalepsyi. Dowiadu- 
ję się, że p. X. „okazuje szczerość, co dobrze świad- 
czy o poważnych zamiarach artysty“, „pan Y. 
zdradza powagę, co świadezy dodatnio o szezerych 
jego intencyjach *, że u pani Z „cała rzecz trak- 
towana jest z temperamentem iście artystycznym*; 
ale ostatecznie, co można powiedzieć na pochwołą 
albo naganę tego lub owego artysty — nie dowiem 
się. Nie dziwna, że wobec tego daleko łatwiej do 
sere ogółu trafiają naiwne malowanki czasopism. 
Patrząc na zielonego „bandytę'* np. domorosły 
znawca powiada: „Umalowali mu, panie, pyski na 
zielono, bo widać pa to zasługiwał i kwita". 
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Czy jeszcze o sztuce? Owszem, owszem — sły. 
szę zewsząd głosy tych, którzy przypuszczają, żę 
w końcu coś im powiem. | 

W salonie, ale już nie w tym, gdzie płótna 
„przemawiają wszystkimi tonami barw'*, lecz tam 
gdzie fortepiany „wydają ze siebie wszelkie odcie 
nia i barwy tonów*, w siedzibie Towarzystwa 
Muzycznego dzieje się od dwóch tygodni coś takie: 
go, czego, jak zwykle, nie rozumiem. Jeden z pa: 
nów wystąpił z propozycyją: aby za imiennymi bi- 
letami członków towarzystwa bywali na koncertach 
tylko właściwi posiadacze biletów. Impertynencyją 
ta wygląda tak zuchwale. jak np. żądanie kolej, 
aby każdy urzędnik za wydanym mu biletem wole 
nej jazdy „dla rodziców“: miał prawo przewiezie 
nia jednej tylko matki, jednego ojca i to rodzonych, 
Nie też dziwnego, że inny pan — z publiczności= 
dał tamtemu panu odprawę należytą, podżegając 
nawet znajomych swych do rokoszu, t.j, do wy: 
pisania się z Towarzystwa. Wtedy w obronie 
instytucyi wystąpił Komitet, oznajmiając, że od: 
dawanie biletów osobom obcym niedogodnem jes 
chociażby z tego względu, iż wytwarza w „krze 
słach* niepożądane sąsiedztwo, wprowadzając ine 
truzów. Wzgląd ten, istotnie, tymbardziej zasłu: 
guje na uwagę, że każdy z członków Towarzystwa, $ 
zanim zostanie przyjęty, musi podlegać balotowar 
miu; bilet więc jemu tylko służyć powinien. 

Mimo to jednak redakcyja Kurjera Warsza» | 
wskiego w imienin własnem i wielu swych czytel- i 
ników orzekła później, że o doborze towarzystwa 
w Towarzystwie nie może być mowy, gdyż każdy 
ma prawo należeć doń za pieniądze. Ózyżby Ko- 
mitet nie znał swojej ustawy? Dla nieuprzedzonych 
jedno tylko nie ulega tu wątpliwości, to mianowi- 
cie, że w łonie Towarzystwa toczy się od dość da- 
wna jakaś zażarta walka, prawdopodobnie wypły= 
wająca ze stosunków i niechęci osobistych, u nie 
mająca bądź siły, bądź odwagi ujawnienia się przed 
sądem powszechnym. Widać to zarówno z mruk- 
liwej, półgębkiem prowadzonej polemiki obecnej, 
jak i z tak niedawnych jeszcze alarmów przed wy- 
borami, kiedy śpiących spokojnie Warszawian, bu- 
dzono okrzykiem, że ktoś, gdzieś, za coś, na kogoś ` 
czyha, a wszystko to ma się skrupić na Towarzy- 
stwie Muzycznem, niech więc, kto żyw, łapie pan- 
tofle i leci na ratunek uciśnionej niewinności. 
W tej więc sferze naszego artyzmu uprzejmy re- 
cenzent nie mógłby wykryć nawet „„szezerości, 
która dobrze świadczy o poważnych zamiarach.“ 

Czy jeszcze o sztuce? Dobrze, ale niech to bę- | 
dzie coś ładnego. Właśnie chcę mówić o „pereł- | 
ce“ Sienkiewicza, którą jedno z pism codziennych 
„poważyło się przytoczyć w całosci“ z Tygodnika 
Ilustrowanego. „Opowiadanie wyjęte jest z ust 
ehłopa-górala, Śmierć, ulitowawszy się małym 
dzieciom, których miała pozbawić matki, idzie do 
Pana Jezusa z prośbą, aby ją od tej powinności 
uwolnił. „A Pan Jezus prask śmierć w pysk“ 
i posłał ją do morza po kamień. W kamieniu był 
robacsek, o którym Pan Jezus pamiętał, tymbar- 
dziej więc o sierotach pamiętać będzie; jest to wła- 
śnie przyczyną drugiego momentu dramatycznego, 
w którym znowu „Pan Jezus prask śmierć w pysk.“ 

Po zreperowaniu sobie języka, który, wymawia- 
jąc trzy ostatnie wyrazy, połamać się musi, zasta- 
nówcie się, ludzie, nad perełką. Główny jej powab 
tkwi, jak się zdaje w „prasku“, Filozofija przy 
wykonywaniu rozkazów i zleceń, jest niewątpliwie 
rzeczą, zasługującą na „prask*; litość zaś Smierci 
w tym wypadku była czezem filozofowaniem. Po- 
minąwszy pytanie, czy nie właściwszem dla Perełki 
miejscem byłaby np. „Wisła“, czy do „stworze- 
nia“ tego arcydzieła, autor o wiele więcej musiał 
dodać inwencyi własnej, niż np. filolog pierwszego 
kursu, zapisujący klechdy ludowe, zagadnijmy tyl- 
ko dwie pobożne redakceyje, coby się ze wszystkie- 
mi tymi „praskami* i „pyskami* było stało, gdyby 
przepisywaczem ich nie był Sienkiewicz? Najnie- 
wątpliwiej posłyszelibyśmy kazanie o „rozezochra- 
nym realizmie*, który „jeszcze chwała Bogu u nas 
artyzmem nie jest.“ Teraz wszakże, jedno pismo 
oprawia „pyski“ w zbytkowne ramy ilustracyjne, 
drugie robi z nich „perełkę*“ i „poważa się'* umie- 
ścić ją razem z poczsiwym pieprzem, liściem bobko- 
wym i makagigami, które w swym straganiku 
sprzedaje. 

W dziedzinie sztuki, stosowanej do przemysłu, 
zdarzył się również „prask“, zasługujący na u- 
względnienie. Dawniej torpile były narzędziem, 
bardzo pomocnem w sztuce podrzucania do góry 
okrętów, na których starsi panowie, nie lubiący 
wdawać się w filozofiję i litość, bawili się w wojnę. 
Później wynaleziono siatki ochronne, aby torpile 


| nie mogły zbyt pręako przerywać zabawy. Obecnie 
jednak, wymyślił ktoś znowu nożyce, które będą 
| rozeinały ochronną siatkę. Jest to prawdziwy 
„prask'* dla wynalazeów siatek. Miejmy nadzieję, 
ża wkrótce odkrytą zostanie jakaś materya gabcza- 
sta, która udaremni działanie nożyc, a potem jakiś 
| palący płyn, który niszczyć będzie gąbczastą ma- 
teryję. Ciekawa rzecz, czy wtedy w sztuce wyższej 
postąpimy już o tyle, abyśmy wszystkich tych wy- 
nalazków nie potrzebowali malować jedną farbą 
np. zieloną? 


Maryjan Bolusz. 


GŁOSY. 


Nieurodzaj. — Mieszkania warszawskie. — „Zacne 
myśli* p. Chorążego. — Żydzi i piekarze. — Sztu- 
czki Kraju. 


— (x.) W Prawitielstwiennym Wiestnilcu czy- 
tamy: 

„Nieurodzaj zbóż w r. b. w niektórych okolicach 
państwa nasuwa pytanie: czy zapasy żywności są do- 
stateczne dla zaspokojenia potrzeb ludności do przy- 
szłych zbiorów? Obecnie centralny komitet statysty- 
 czny, po zbadaniu tej kwestyi, wykazał rezultaty uro- 
/ dzaju r. b. i ogłosił je w wydawnictwie p.t.: Głó- 
wne rezultaty urodzajów 1891 r. 

Otrzymane przez komitet dane o urodzaju prowa- 
dzą do następujących wniosków: 

W 60 gubernijach europejskich państwa Ruskiego, 
rachując w tem również'10 gubernii Królestwa Pol- 
skiego: 


Zebrano zboża 
wszelkiego prócz 
kartofli Mniej w porównaniu 
zr. 1890 o z r. 1888 o 
ez e tw e „rat i 
245,549,500 66,145,400 

W tej liczbie: 
ozimin 102,834,100 33,900,900 8,585,200 
jarzyn 143,815,400 32,244,500 20,183,800 

Po potrąceniu ziarna na nasienie, zapas zbóż na 
żywność, prócz kartofli, wynosi 1,335,257,500 pu- 
dów, w tem 644,995,100 pud. ozimin i 690,262,200 
pudów jarzyn. 

Na każdą głowę ludności wiejskiej przypada: 83; 
puda ozimin i 8,,, pud. jarzyn, razem 17,94 pudów 
zboża, gdy tymczasem w r. 1890 było: 12,0, p. Ozi- 
min, 1l, jarzyn, razem 23,, p., a w 1889 r. 8.99 
pud. ozimin, 11,5 p. jarzyn, razem 20,, puda. 

Włączając do rachunku całą ludność, bez różnicy 
stanu, wieku i płci, wypada w r. b. 14,,, p. zboża na 
osobę, 

Szczególniej jest dotkliwy nieurodzaj tegoroczny 
z tego powodu, że urodzaj nie był równomierny na 
całej przestrzeni, oraz że szczególniej były nawiedzo- 
ne przez nieurodzaj te gubernije, które zawsze miały 
wieikię znaczenie pod względem produkcyi zboża. 

Najwięcej ucierpiały od nieurodzaju gubernije nad 
dolną i średnią częścią Wołgi, oraz środkowe rolni- 
cze, a po części podurałskie. Dla zapewnienia ży- 
wności tym gubernijom potrzeba oprócz ich własnych 
zapasów jeszcze około 100,000,000 pudów. 

Z drugiej strony w gubernijach przemysłowych, 
Północnych, Północno - Zachodnich i w Królestwie 
Polskiem urodzaj tegoroczny odpowiada średniemu 
urodzajowi tych okolic, a na przestrzeni żyznych gub. 
Małoruskich, Południowo-Zachodnich, Noworuskich i 
Nadbaltyckich, z małymi wyjątkami, urodzaj był wię- 
cej niż zadawalający. We wszystkich tych guber- 
nijach zbiór zboża po potrąceniu nasienia, daje śred- 
nio na głową 27 '|, p., a zatem po zaspokojeniu po- 
trzeb miejscowej ludności pozostaje znaczny nadmiar, 
który, po wydaniu zakazu wywozu, zaspokoi potrzeby 
okolic, nawiedzonych przez nieurodzaj. 

Prócz tego do zaspokojenia tych potrzeb przyczyni 
się nader obfity urodzaj na Kaukazie połnocnym*. 


* pa * 

— (p.) Zebrane na wiosnę r.b. i ogłoszone 
teraz dane statyczne o mieszkaniach w Warszawie 
zawierają obfity materyjał do charakterystyki by- 
tu uboższych warstw ludności. Wkrótce pomó- 
wimy obszerniej o mieszkaniach warszawskich, 
obecnie zaś zatrzymamy się nad jedną ich katego- 
ryję — t. z. w. suterenami. Piwnice te, przero- 
bione na mieszkania ludzkie, zazwyczaj nizkie, 
zimne, ciemne i wilgotne mieszczą około 28,175 
osób. Z ogólnej liczby 91,712 mieszkań warszaw= 
skich 5,628 wypada na sutereny. W takich nie- 
hygienieznych mieszkaniach przebywa 10,023 dzie- 


28,769,000 
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ci; ile z nich umiera — niewiadomo, ale jak wska- 


zuje ,„Kuryjer Warszawski“ w Lille z 21.000 dzie- 
ci, mieszkających w suterynach, 20,700 umiera 
przed dojściem do piątego roku życia. W War- 
szawie śmiertelność nie jest zapewne tak znaczną, 
w każdym razie jednak musi o wiele przewyższać 
cyfrę średnią. Największa bezwzględnie liczba su- 
teren znajduje się w cyrkułach powązkowskim i je- 
rozolimskim, ale stosunkowo najwięcej ich wypada 
w cyrkułach łazienkowskim i nowoświeckim, za- 
mieszkałych przez zamożniejszą ludność. Tu służ- 
ba bogatych panów zajmuje często te nory. 

Dodać trzeba, że w suterenach ina poddaszach 
mieszka prawie */, ludności Warszawy, mianowicie 
16%. Tłomaczy to nam dostatecznie dla czego 
śmiertelność w Warszawie większą jest, aniżeli 
w innych wielkich miastach. 

* 
* * 

— (x.) Rozpatrując projekty przyjścia z pomo- 
cą ubogiej ludności wiejskiej wobec już istniejącej 
i oczekiwanej drożyzny znany p. Chorąży z Wie- 
ku tak mówi: 

„Zresztą przyznać trzeba, że w wielu miejscach nie 
zachodzi bynajmniej potrzeba wytwarzania specyjal- 
nych zajęć dla ludności wiejskiej, skoro owa ludność 
tych nawet, które ma ciągle pod ręką, nie ima się 
chętnie. Wiadomo np., że w czasie tegorocznych zbio- 
rów z wielu stron słyszeć się dawały narzekania na 
bruk robotnika i niemało płodów zmarniało wskutek 
tego, że we właściwym czasie dla braku rąk zebrać 
ich niebyło można. 

Gdyby nasi ideologowie częściej zaglądali na wieś 
i dokładniej przyglądali się stosunkom robotniczym 
w różnych okolicach kraju, może by mniej się rozczu- 
lali nad niedolą chłopa, a więcej podziwiali jego nie- 
opatrzność i lenistwo, które „w większości wypadków 
wiodą go do nędzy. Przekonaliby się, że dola chłopa 
zwłaszcza na roli własnej osiadłego, nie jest tak cięż- 
ką, jak im się wydaje, jeżeli tylko tych wad się po- 
zbywa‘, 

Przytoczywszy kilka przykładów zbogacenia się 
chłopów, p. Chorąży tak dalej ciągnie: 

Bieda szerzy się wprawdzie pośród komorników i 
małorolnych, ale do tych to właśnie stosuje się może 
najwięcej to, co powiedzieliśmy o lenistwie 1 nieopa= 
trzności; faktem jest bowiem aż nadto znanym, że nie- 
jeden z tych ludzi woli przymierać z głodu, niż pra- 
cować, woli przepić w karczmie grosz zapracowany, 
niż zaoszczędzić na ciężką godzinę. 

Rzecz naturalna, że na podstawie tych założeń 
p. Chorąży dochodzi do wniosku, iż: 

Wobec takiego położenia rzeczy mniemam, że po- 
jedyńczy właściciele ziemscy nie mają co zaprzątać 
sobie zbytecznie głowy obmyślaniem środków syste- 
matycznej pomocy dla ogółu ludności wiejskiej*'... 
Obowiązek chrześcijański, zdaniem jego, naka- 
zuje myśleć tylko o czeladzi, której, o ile sądzić 
można z relacyi p. Chorążego, niektórzy pracodaw- 
cy zamierzają uszezuplić ordynaryję pod pretek- 
stem, że ceny zboża podniosły się znacznie. 


* 
* S 

— (prs.) Tajemnice ekonomiczne Warszawy od- 
krywają się coraz bardziej ku smutkowi tych, któ- 
rzy dzięki zasłonie dotychczasowej łowili w na- 
szem mieście rybki, bardzo smaczne i niemal odra- 
zu smażone. Odczyt pana Osmały odsłonił nam 
był szewców, wyzyskiwanych przez żydów; odczyt 
pana Kropiwniekiego, piekarza, dowiódł, iż znowu 
inna kategoryja żydów wyzyskuje piekarnie, a przez 
to pośrednio i całą ludność warszawską, boć chleb 
je każdy, ubogi czy bogaty, dziecko i mężczyzna 
dojrzały. 

W tem samem Towarzystwie popierania przemy- 
słu i handlu p. Kropiwnicki, człowiek fachowy, a 
więc w danej sprawie zasługujący na wiarę, przed- 
stawił smutne warunki piekarstwa warszawskiego, 
a zwłaszcza fabryk chleba parowego, który spo- 
żywają głównie klasy uboższe. Takich fabryk ist- 
nieje cztery. Wre między niemi walka konkuren- 
cyjna, w której bronią jest kredyt i rabat. Ztąd 
częste straty, odbijające się, oczywista, na kieszeni 
spożywców. Aleć to jeszcze byłyby klęski naj- 
mniejsze. Najgorszą bowiem są t. zw. kondukto- 
rzy, czyli pośredniey, rekrutujący się wyłącznie 
z żydów. Zyskują oni na swoją rękę dla fabryki 
klijentów, lecz czynią ich od siebie zależnymi, a 
gromadząc ich znaczne ilości, stają się tak silnymi, 
że dyktują prawa samym fabrykom. Oni dyspo- 
nują kredytem fabryki, oni oznaczają wysokość 
kredytu, oni kierują rozwozem towaru. „Obraże- 
nie* takiego konduktora pociąga za sobą przenie- 


 sienie się jego wraz z całą grupą klijentów do in- 
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nej fabryki, powodując znaczną stratę chwilową i 
stałą. 

Ci konduktorzy kosztują rocznie fabrykantów 
36,000 rs., co, naturalnie, podbija w górę cenę to- 
waru, pomijając już inne niedogodności. Gdyby 
zaś udało się oddalić owych konduktorów, cena 
chleba parowego obniżyłaby się o pół kopiejki na 
funcie, co przyniosłoby spożywcom warszawskim 
150,000 rs. rocznych oszczędności. 

I do tego celu dążą owi czterej fabrykanci, z pa- 

nem Kropiwnickim na czele, chcąc utworzyć rodzaj 
łącznego syndykatu pod nadzorem zarządu miej- 
skiego. 
Zajmującem i wtym razie było zachowanie się 
prasy; dzienniki bowiem, należące częściowo lub 
całkowicie do żydów, trossliwie zamilczały pocho- 
dzenie owych konduktorów. Wręcz zaś w ich ob- 
ronie stanęli po odczycie w samem Towarzystwie 
pp. Peretz i Kirszrot-Prawnieki, Jeżeli jednak 
z jednej strony mamy fachowego znawcę stosun- 
ków, z drugiej zaś pana Peretza, który z pewnością 
lepiej rozumie się na kursie rubla, aniżeli na pie- 
czeniu chleba i warunkach jego rozprzedaży—to 
ani na chwilę nie zawahamy się, komu tutaj przy- 
znać słuszność, 


z 
* - 

— (prs.) Gdyby ktokolwiek jeszcze dzisiaj nie 
wiedział, iż Kraj petersburski należy do grupy 
wielkich kapitalistów różnorakiego rasowego po- 
chodzenia, ten po przeczytaniu dwóch artykułów, 
jakimi to pismo przywitało odczyt pana Osmały, 
z pewnością sam by się tego domyślił. Przede- 
wszystkiem Kraj z pośpiechem gorącym przedru- 
kował z odnośnej kroniki Bolesława Prusa wszyst- 
kie ustępy, potępiając szewców tak, iż z tej mozai- 
ki, poskładanej sztucznie, utworzył się elaborat, 
przypominający ideją przewodnią słynny memory- 
jał komitetu giełdowego, bronionego ongi zapal- 
czywie przez p. Piltza. Powtóre p. Tad. Zal. w ko- 
respondencyi z Warszawy rzuca się i na p. Osma- 
łę i na tych, którzy zechcą z jego cyfr, oraz dowo- 
dów wyciągnąć jakiekolwiek uogólnienia. Co naj- 
ciekawsze przecież, to otwarte wyznanie korespon- 
denta, że owe cyfry i owe dowody są bezwarunko- 
wo prawdziwe. Czyż nie znaczy to mniej więcej tyle: 
„Prawda, zupełna prawda, że X. okrada was, ale 
wara wam nazywać X-a złodziejem“! Przepyszna 
i rozczulająca logika. 


Z KRAJU. 


Dziwna pretensyja. — Co są warte ogólniki i wy- 
krzykniki, niewiadomo do kogo adresowane, — Kilka 
słów o szewcach. 


Przed paru dniami otrzymałem list ze wsi, w któ- 
rym korespondent, pochwaliwszy mnie dla przy- 
zwoitości z początku, szameruje następnie za nie- 
właściwą ocenę zdania Prusa, że funt mięsa, spożyty 
codziennie, więcej umoralni i oświeci chłopa, aniżeli 
literatura ludowa, Otóż muszę tu przedewszystkiem 
zaznaczyć, że w cudotwórczy wpływ książki, przy 
lichem odżywianiu organizmu, również nie wierzę 
i że właściwie polemizowałem tylko z wyrażeniem 
Prusa: „dajcie chłopu codzień funt mięsa.“ Kore- 
spondent twierdzi, że jest to rzecz drobna, że nie 
chodzi tu o mięso, ale o dobre odżywianie się 
chłopa. Zapewne, ale ja to właśnie zaznaczałem, 
Prus zaś z naciskiem mówił o „funcie mięsa*. O to 
można się było tylko sprzeczać, bo nikt chyba nie 
twierdzi, że liche odżywianie się może być z jakie- 
gokolwiek względu pożytecznem. Nie wiem nawet, 
czy znajdzie się ktokolwiek, coby wątpił, że dobro- 
byt materyjalny jest niezbędnym warunkiem podnie- 
sienia poziomu kultury, a więc i moralności i oświa- 
ty. Szanownemu korespondentowi zdaje się, że 
odkrywa Amerykę, przytaczając ustęp z napisanych 
przed rokiem notatek o tem, jak wskutek większego 
dobrobytu w pewnej okolicy chłopi stali się silniej- 
szymi fizycznie, bardziej rozwiniętymi umysłowo, 
moralniejszymi, aniżeli ci, którzy w nędzy żyć mu- 
szą. Pan X... (korespondent nie życzy sobie, ażeby 
wymienić jego nazwisko), tak jest przekonany o 
oryginalności swego odkrycia, że zaznacza, iż myśli 
podobne „zjawiły się u niego rok temu, a więc o 
wiele wcześniej, niż u Prusa*, Przykro mi, że muszę 
rozwiać miłe złudzenie, bo nietylko Prus oddawna 
to powtarzał, ale i wielu innych twierdziło to samo, 
zdanie zaś, że dobrobyt materyjalny jest podstawą 
wszelkiego postępu umysłowego i moralnego, wyra- 
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żone w takiej ogólnikowej tormie— toż przecie ko- 
munał tak oklepany, że bodaj we wzorach kaligra- 
ficznych znaleźć go można. Niestety, i spostrze- 
żenia takie, jakie łaskawie korespondent nam ko- 
munikuje, nieraz, ale co najmniej sto razy już ro- 
biono, zapisywano i, ma się rozumieć, drukowano. 
Nie pisałem istotnie o tem, bo po cóż powtarzać to, 
co każdemu jest wiadomem, czemu nikt rozsądny nie 
przeczy. Natomiast warto pisać, ale szczegółowo, 
jak lud się żywii, sądzę, pod tym względem Głos 
co mógł, robił, pomieściliśmy bowiem nie jeden ar- 
tykuł w tej sprawie. Ale nie mieliśmy i nie mamy 
ochoty wybijać drzwi otwartych i powtarzać fraze- 
su, że moralność i oświata ludn zależą przedewszy- 
stkiem od jego dobrobytu, tymbardziej, że setki 
faktów, jakie pismo nasze notuje, dowodniej to wy- 
kazują nieraz, aniżeli gołosłowne zapewnienia. Mo- 
jem zdaniem jednak, nawet powtarzając pewnik, 
trzeba się dobrze czasem namyśleć, bo łatwo bardzo 
wpaść w jednostronność. Nie rozumiem np. jakim 
sposobem funt mięsa, codziennie spożywany, respe- 
ctive pożywny i zdrowy pokarm „wytworzy u chło- 
pa etykę*. jak powiada korespondent, wytworzy 
sam przez się, bez żadnych wpływów kulturalnych. 
Wiadomo np. że niektóre narody Afryki lub miesz- 
kańcy pewnych wysp Oceanii mieli lub mają czego 
tylko dusza zapragnie, a jednak dobrobyt i obfity 
pokarm „nie wytworzyły u nich etyki“ wyższej i 
chociaż codzień mogli mieć funt mięsa na osobę, 
gdyby postarali się o to, woleli jednak zjadać swo- 
ich bliżnich. 

Pozwolę sobie teraz zapytać, do kogo to zwróco- 
ny jest ów wykrzyknik: „dajcie chłopu codzień funt 
mięsa“, albo raczej odpowiednią ilość dobrego po- 
żywienia. Kto ma dać?—jużciż chyba nie ja, ani 
Prus, ani szanowny korespondent, ani drugi, dzie- 
siąty i setny. Rzucanie w przestrzeń takich wy- 
krzykników, nie zaadresowanych do nikogo, albo 
tak ogólnikowo zaadresowanych, że nikt nie poczu- 
wa się do obowiązków dania odpowiedzi, jest szla- 
chetną może, ale bezeelową zabawką. Ani właści- 
ciel ziemski, ani majster, ani przedsiębiorca cho- 
ciażby byli najmocniej przekonani, że dobre odży- 
wianie się robotników podniesie ich poziom umysło- 
wy i moralny i chociażby—przypuśćmy — najgorę- 
cej pragnęli tego, nie będą ich lepiej żywić, t. j. nie 
podniosą im wynagrodzenia. Bo wysokość płacy 
zarobnej zależy od ceny pracy na rynku, od sto- 
sunku podaży rąk do popytu i t. p. a nie od wzglę- 
dów moralnych. 

Chłop licho się żywi, dla czego? Odpowiedź mo- 
że być dwojaka: albo nie może żywić się lepiej, albo 
nie chce, czy nie umie. Są tacy, którzy sądzą, że 
gdyby tylko chciał, mógłby chłop jeść lepiej. Ja, 
co prawda, nie bardzo temu wierzę, a zapewne i 
szanowny korespondent także. Jeżeli zaś chłop 
nie może lepiej się odżywiać, bo mu warunki jego 
bytu nato pozwolają, to mówmy o zmianie tych 
warunków, o reformach społecznych i ekonomicz- 
nych, ale nie krzyczmy: „dajcie mu funt mięsa*, 
dajcie mu dobre pożywienie, a ono oświeci go 
i umoralni prędzej, niz książka. Nie wiem, źle 
czy dobrze, praktycznie czy nie praktycznie, ale 
w każdym razie dużo, (niektórzy twierdzą, że 
nawet za dużo) mówiliśmy i wciąż mówimy o 
sposobach podniesienia dobrobytu ludu, o refor- 
mie warunków ekonomicznych. Dodam jednak, 
że wszelkie reformy ekonomiczne w znacznej mie- 
rze zależne są od poziomu kultury społeczeństwa, 
zwłaszcza zaś od poziomu oświaty, od świadomości 
warstwy zainteresowanej, Niewątpliwie bez pod- 
niesjenia dobrobytu nie można myśleć o postępie 
kultury, o wzroście oświaty, ale również bez wzro- 
stu oświaty, bez postępów kultnry nia podobna pra- 
wie podnieść dobrobytu mas. Chyba że przypu- 
ścimy działanie czynników od społeczeństwa nieza- 
leżnych lub przypadkowych. Z pozoru jest to jakiś 
„Circulus vitiosus“, z którego wyjścia nie ma, w rze- 
czywistości jednak dzieje się nieco inaczej. Pod- 
noszenie poziomu kultnry idzie równolegle z pod- 
noszeniem się dobrobytu, jeżeli nie zawsze, to w 
znacznej większości wypadków, postęp w jednej 
sferze ułatwia postęp w innej. Nie można powie- 
dzieć, eo jest ważniejszem lub pilniejszem, nie mo- 
żna też nakazywać przerwania pracy w jednej dzie- 
dzinie, ażeby w drugiej raźniej poszła robota, Za- 
pewne, warunki bytu społeczeństwa niekiedy wska- 
zują, że dana forma pracy społecznej najbardziej 
jest w danej chwili pożądaną. Ale jeżeli mówimy 
u nas o pracy nad podniesieniem dobrobytu ludu, 
o reformie stosunków ekonomicznych, to praca w 
tyn kierunku będzie w znacznej mierze, jeżeli nie 
wyłacznie, pracą kulturalną, krzewieniem oświaty 
w najszerszem znaczeniu tego wyrazu. 


GŁOS. 


Od lat pięciu istnieje Głos i śmiało powiedzieć 
można, że prawie połowa artykułów w nim zamiesz- 
czonych wprost lub pośrednio dotyczy sprawy pod- 
niesienia dobrobytu ludu wiejskiego lub miejskiego. 
Rozumiem tu, rzecz jasna, podniesienia dobrobytu 
w znaczeniu ogólniejszem, w każdym razie nawet 
ezysto praktyczne roztrząsanie tej sprawy było głó- 
wnem zadaniem pisma. Powtarzam, nie wiem, źle 
czy dobrze, głupio czy rozumnie, ja znowu w spra- 
wie tej od lat ośmiu, bodaj więcej niż ktokolwiek 
inny u nas, zapisałem papieru: Chyba więc mam 
prawo wymagać od czytelnika Głosu, żeby nie po- 
sądzał mnie o lekceważenie tego, na co główny 
nacisk kładłem, żeby nie dowodził mi tego, czego 
sam dowodziłem, żeby nie tłomaczył mi „nowych 
prawd* „będących tymi samymi ogólnikami, których 
słuchać a tymbardziej powtarzać dawno mi się znu- 
dziło, żeby nie uczył mię abecadła, kiedy przynaj- 
mniej sylabizować już umiem... 

— W ostatniej „kronice“ Prus pogardliwie macha 
ręką na oświatę, odpowiadając na zarzut Głosu, że 
trudno wymagać od szewców, w większości nie u- 
miejących pisać i czytać a pracujących 16—18 go- 
dzin dziennie, ażeby zakładali spółki handlowe do 
wywozu obuwia: „Dajcie wy już raz spokój, z tą 
wiarą“, powiada, „że sztuka czytania jest powszech- 
nem lekarstwem na choroby społeczne. Owi nie 
umiejący czytać nasi szewcy gromadami wyjeżdża- 
ją do Cesarstwa, co dowodzi, że znane im są „od- 
ległe rynki targowe''; że zaś energija i przedsiębier- 
czość nie wypływa z umiejętności czytania, dowo- 
dem choćby ruscy chłopi, którzy tworzą spółki i 
niedopuszczają żydów do handlu*. 

Nikt nie mówi, że sztuka czytania jest lekar- 
stwem na choroby społeczne, ale jest bardzo skute- 
cznym środkiem nauczania, jak zapobiegać dolegli- 
wościom ekonomicznym. Energija i przedsiębier- 
czość są ważnymi przymiotami w handlu, ale waż- 
niejszą jeszcze jest umiejętność i rutyna. I żydzi 
i chłopi ruscy tę rutynę posiadają, nasi zaś szewey 
nie, trzeba więc ich uczyć. Gromadami wyjeżdzają 
oni nietylko do Cesarstwa, ale i do Brazylii, ale tu 
itam z powodu swej ciemnoty rady sobie dać nie 
mogą, bo o warunkach miejscowych nie mają poję- 
cia. Zresztą jeżeli nie za pomocą druku to cieka- 
wym, w jaki sposób można zachęcać szewców do 
zakładania spółek i wskazywać im, co robić mają, 
Chyba za pomocą prelekcyj w szynkach na Starem 
mieście, ale tam zaraz na wstępie zwrócą prelegen- 
towi uwagę, że zakłóca istniejący w szynku porzą- 
dek i wyproszą lub wyprowadzą go za drzwi. 

J. Nieborski. 


Korespondencyja „Głosu”. 


Lwów. 
(Ilastracyja stosunków szkolno-autonomicznych,) 


Ciężko mi dzisiaj zabrać się do pióra, bo smutne 
są wieści, których udzielić wam muszę. O wielu 
błędach administracyi naszej krajowej nie piszę, 
wierzyłem bowiem, że wszystko ma swój koniec, 
że zło powoli, ale stopniowo usuwać się będzie. 
Fakt, o którym teraz pisać zamierzam, przepełnił 
czarę, — zamilczeć o nim byłoby grzechem wobec 
całego społeczeństwa. Wiadomo wam, że od pół- 
tora roku przy uniwersytecie jagielońskim utworzo - 
no wydział rolniczy; wiadomo też zapewne i to, że 
celem zachęcenia młodzieży do wstępowania na ten 
wydział, a celem skutecznego prowadzenia go z dru- 
giej strony, powołano z wyższej szkoły krajowej 
w Dublanach znakomitą i dobrze szkole zasłażo- 
ną siłę w osobie prof. dr. E. Godlewskiego. Szko- 
ła dublańska utraciła wskutek tego jednego z naj- 
lepszych profesorów, zamierzała jednak powetować 
tę stratę, powołując na katedrę botaniki i chemii 
rolnej, opróżnioną po prof. Godlewskim, młodego 
uczonego, który szczególnie ostatnią swą pracą fi- 
zyjologiczną zyskał sobie głośne imię w świecie bo- 
taników i rolników. Osobistością tą jest dr. Adam 
Prażmowski, dotychczasowy profesor rolnictwa w 
Czernichowie. Gdzieindziej sprawa podobna była- 
by załatwioną szybko 1 z korzyścią dla szkoły; u nas 
dzięki iście chińskim procederom i systemowi pro- 
tekcyjnemu, wkradającemu się nawet w stosunki 
szkolne, załatwiano ją niemal rok cały i zakończono 
ze szkodą dla szkoły. Aby zrozumieć gmatwaninę, 
przez którą «ała ta sprawa przechodziła, trzeba 
wiedzieć, że szkoła dublańska oprócz t. zw. kolegi- 
jum profesorskiego, któremu z czysto praktycznych 
względów powinno przysługiwać nietylko prawo 
propozycyi co do obsadzenia katedr, lecz także pra- 
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wo rozstrzygania o zdolnościach i kwalifikacyjąch 
kandydatów, — posiada dwie a nawet trzy instyta- 
eyje, stojące ponad kolegium, a mające prawo za. 
twierdzania profesorów. Instytucyjami temi są: t, z. 
Kuratoryja, złożona z trzech członków, wydział 
krajowy złożony z siedmiu członków, wreszcie e. k, 
ministeryjum rolnietwa (sie!) Wydział krajowy, 
jako zwierzchnia władza miejscowa, posiadająca re- 
ferenta szkół rolniczych, łożąca na szkołę, jest na- 
turalnie w prawie mianowania lub odrzucania przed. 
stawionych sobie kandydatów.  Ministeryjum rol- 
nictwa, jako dopłacające na utrzymanie szkoły, aż 
5 łysięcy złr. rocznie, uzurpowało sobie prawo pó. 
twierdzania lub odrzucania decyzyi wydziału — mniej. 
sza oto! Dotychezas nie bruzdziło ono w spra: 
wach szkolnych i może nadal bruździć nie będzie, 
Szkoda tylko, że za swe tak dominujące prawo tak 
mało na szkołę łoży! Najzabawniejszą rzeczą i 
prawdziwym Piłatem w Credo jest tu t. zw. Kura- 
toryja. Składa się ona z trzech ezłonków, delego- 
wanych przez wydział krajowy, e. k. Namiestnie- 
two i c.k. Towarzystwo gospodarskie. Do za 
kresu działań Kuratoryi należą sprawy stypendyjal- 
ne, sprawy uwolnień od opłat szkolnych, sprawy 
nominacyi asystentów i docentów, przedstawianie 
wydziałowi krajowemu kandydatów na profesorów 
it. p. Wobec tego, że wszystkie sprawy ostatecz: 
nie załatwia wydział krajowy, a w wyjątkowych re- 
zach ministeryjum, logicznie rzecz biorąc, cała ku- 
ratoryja wydaje się instytucyją zbyteczną i tylko 
na powolniejszy przebieg spraw wpływającą. Wi- 
stocie rzecz się tak ma, a raczej gorzej. Pp. kura- | 
torowie są figurami honorowemi, obowiązki kurato- 
ryi spełniają leniwie, albo ich wcale nie spełniają, 
bo to tylko kłopot sprawia, a dochodu nie daje, 
Sprawy szkolne na tem cierpią, idą latami całemi 
w odwłokę, ale cóż to kogo obchodzi! Znamy tu- 
taj i moglibyśmy wymienić po nazwisku kuratorów, 
którzy przez cały czas swego urzędowania nie byli 
w Dublanach i szkoły nawet na odległość nie wi- 
dzieli. Zdarzają się jednak między nimi ludzie, 
którzy w pewnych wypadkach, dla względów czy- 
sto osobistej natury, budzą się z uśpienia, powstają 
do czynu i robią bałamuctwa dla zaspokojenia wła- 
snego widzimi się, a znowu, niestety, ze szkodą dla 
szkoły. 

Do tego rodzaju kuratorów należy p. Tadeusz 
Langie, członek kuratoryi z ramienia e. k. Towa- 
rzystwa gospodarskiego. Jest to osobistość znana 
dobrze w zachodniej części Galieyi; tam bowiem pil- 
nie i pokornie służąc rządzącej partyi, dorobił się 
mandatu poselskiego. W wschodniej części kraju 
poznaliśmy go od lat kilku, gdzie jako zrujnowany 
izły administrator własnego majątku, otrzymał w 
nagrodę administracyję dóbr, należących do funda- 
dacyi hr. Skarbka. wraz z okrągłą pensyją 4,000 
złr. rocznie. O administracyi tych dóbr i zatar- 
gach z szanownym kuratorem fundacyi hr. Henry- 
kiem Skarbkiem mówić nie będziemy; pisma tutejsze 
(o ile na to prokuratoryja panstwa, szanująca 030- 
bistości w rodzaju p. T. Langiego, pozwoliła) niejed- 
nokrotnie o tem pisały. Jakie motywa skłoniły To- 
warzystwo gospodarskie, że na delegata do kurato- 
ryi dublańskiej wybrała p. Langiego, niewiemy; nie 
przypuszczamy bowiem, aby stadyja jego, kończące 
się na niższem gimnazyjum i pobycie w szkole du- 
blańskiej w latach sześćdziesiątych—a więc kiedy 
szkoła ta była zaledwie średnią —uprawniały do po- 
dobnego stanowiska. P. Langie, jako kurator, świe- 
ci baki młodzieży, do niego się zbliżającej, a sam 
pierwszy chce stanowić dla niej drakońskie prawa, 
On jest promotorem i najgorętszym zwolennikiemin- 
ternatu w Dublanach dla młodzieży akademickiej, on 
podkopuje powagę dyrektora szkoły i kolegium pro- 
fesorskiego, on głośno w sejmie podnosi, że kura- 
toryje w szkołach rolniczych —z wyjątkiem dublań- 
skiej —nie mają sensu, on mianuje swoich protego- 
wanych i krewnych docentami, choć są inni kandy- 
daci z lepszemi kwalifikacyjami naukowemi. (Tak 
się stało z docenturą. rybactwa w szkole dublań- 
skiej.) Sprawa ostatniej nominacyi na katedrę, 
opróżnioną po prof. Godlewskim, jest zbyt jaskra- 
wą i krzyczącą, aby nie oddać jej pod sąd opinii 
całego społeczeństwa i dla tego opisuję ja dokład- 
niej, ażeby dać pełny obraz korupeyi nawet w sto- 
sunkach szkolnych, dzięki tego rodzaju osobisto- 
ściom, jak p. Langie. Kolegium profesorskie u- 
chwaliło jednogłośnie powołać na tę katedrę wspo- 
mnianego d-ra Prażmowskiego i przedstawienie 
swoje w tym duchu przesłało kuratoryi, ale p. Lan- 
giemu nie podobał się p. Prażmowski. Sprawa 
przybrała ostry charakter, czas naglił. P. Langie 
chwycił się wyprobowanego i patentowanego u nas 
sposobu przewlekania sprawy, aż do znudzenia 
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przeciwników. Przeciw p. Prażmowskiemu nie mógł 
nie znależć, bo stanowczo kandydat ten odpowiadał 
wszelkim wymaganiom szkoły dublańskiej, ale, ma- 
jąc swego protegowanego, zwlekał tak długo z ca- 
łą sprawą, póki nie wygładził wszelkich przeszkód 
dla swego pupila. Minęło jedno półrocze szkolne, 
minęły feryje letnie, poczęło się drugie półrocze, a 


p. kurator nie miał czasu załatwić się z propozycy- 


ję Ba opróżnioną katedrę. Niech szkoła cierpi, 
skoro p. kurator niema czasu! Wreszcie nadeszła 
upragniona chwila! Jeden kurator umarł, drugi 
był we Włoszech, trzeci—sam p. Langie - zwołuje 
posiedzenie i na niem jednogłośnie uchwala polecić 
swego protegowanego unico voło!!/ Dokument od- 
nośny znajduje się w aktach wydziału krajowego, 
dokument ten świadczy wymownie o moralnej war- 
tości p. Langiego, a jaką ona jest — niech opinija 
publiczna wyda o tem wyrok! Dokument powyższy 
sprawił, że Wydział krajowy zatwierdził na kate- 
drę botaniki protegowanego p. Langiego wbrew 
wszelkim słusznym wymaganiom, wbrew interesom 
szkoły, Pisząc o tej sprawie, rzucającej jaskrawe 
światło na nasze stosunki szkolne, nie można zami]l- 
czeć o nazwisku owego protegowanego pana kura- 
tora. Jest nim znany zresztą dr. J. Szyszyłowicz. 
P. Szyszyłowiez jest w tem wszystkiem, jak się zda- 
je—kozłem ofiarnym p. Langiego. Nie marzył on 
zapewne nigdy o katedrze w Dublanach, bo jako 
systematyk jest bardzo dobry do uniwersytetu, ale 
nie do akademii rolniczej, gdzie fizyjologija główną 
odegrywa rolę. W uniwersytecie p. Szyszyłowiez 
ma pole do popisu i może się stać siłą rzetelną, — 
w Dublanach miejsce nie dla niego. P. Langie jest 
tak wszechmocny, że z systematyka chee zrobić fi- 
zyjologa i chemika rolnego; partactwo, mające mo- 
że wzór gdzieś w Austryi, ale partactwo najgorsze- 
go gatunku, bo dla swego widzimi się naraża opini- 
ję 1 przyszłość szkoły! Quousque tandem Cati- 
lina...! 

Na dziś poprzestaję na tem. Dalszą seryję ob- 
razków z rozkosznych stosunków tutejszych, gdzie 
szare gęsi grają najważniejszą rolę, odkładam do 
następnego listu. 

PÓZ 


Przegląd społeczny, 


Sosnowice. Otrzymujemy następujące wyjaśnienie: 

„W u-rze 47 „Głosu“ z */ą, Listopada r. b. 
wydrukowaną została korespondencyja z „Niwki“, 
dotycząca naszego Towarzystwa, a ponieważ zawiera 
ona wiadomości z prawdą niezgodne, mamy więc 
honor upraszać Redakcyję aby zechciała zamieścić 
następujące sprostowanie: 1-0 W  protokule ze- 
brania komitetu, zawiadującego funduszami szkolny- 
mi— protokóle, który Dyrekcyi Towarzystwa naszego 
został zakomunikowany, czytamy: „Dnia 18 Czerw- 
ca 1891 roku, w myśl uchwały włościan wsi Niwka, 
robotników kopalni „Jerzy* i fabryki mechanicznej 
w Niwce z dnia 26 Listopada (8 Grudnia) 1890 roku 
miało miejsce w Niwce pierwsze posiedzenie członków 
komitetu, tą uchwałą ustanowionego, na które przy- 
byli (następują nazwiska 5-iu członków komitetu) 
uradzili i postanowili: (między innemi) E) „prosić Dy- 
rekcyję Towarzystwa Sosnowickiego, aby połowę su- 
my, otrzymanej z potrąceń robotnikom z zarobków za 
miesiąc Maj roku bieżącego, przeznaczoną na utrzy- 
manie szkoły w Niwce, zechciała przesłać do kasy 
gminnej w Dąbrowie Górniczej, jako fundusz szkol- 
ny“. W myśl tej uchwały Dyrekcyja Towarzystwa 
wniosła za czas od 1-go Maja do 31-go Października 
b. r., t. j. za 6 miesięcy, rb. 1339 kop. 98 do kasy 
zarządu gminy Dąbrowa Górnicza, za kwitami sznu- 
rowymi tegoż zarządu, znajdującymi sią przy aktach 
Towarzystwa. Fundusze więc przeznaczone na u- 
utrzymanie Szkoły nie są w ręku Dyrekcyi Sosno- 
wickiego Towarzystwa Kopalń, tylko w ręku Za- 
rządu gminnego, a zawiaduje nimi również nie To- 
warzystwo, lecz Komitet, z mieszkańców wsi Niwka 
złożony i przez zgromadzenie gminne wybrany, za za- 
rząd więc funduszami szkolnymi Towarzystwo Sosno- 
wiekie odpowiedzialności ponosić nie może. 2-o. Wy- 
rażonej przez pośrednictwo komitetu prośbie miesz- 
kańców Niwki i robotników: aby Towarzystwo Sosno- 
wickie bezpłatnie udzieliło lokalu na szkołę—nie mo- 
gła Dyrekcyja na razie uczynić zadość, gdyż —z jednej 
strony, w Niwce, położonej w 875 sążniowym pasie 
granicznym, w którym zabronione jest wznowienie, 
a nawet reperacyja budowli, uczuwać się daje ogrom- 
ny brak mieszkań —z drugiej zaś — popyt na miesz- 
bania zwiększył się, gdyż Towarzystwo zmuszone jest 
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dawać świeżo przyjętym urzędnikom swoim—krajow- 
com mieszkania w Niwce, gdy tymczasem niektórzy 
z ich poprzedników mieszkali dawniej z drugiej strony 
granicy i mieszkań od Towarzystwa nie potrzebowali, 
Gdy Dyrekcyja przyszła do przeświadczenia, że mie- 
szkania, któremi rozporządza, jak na teraz, wystarczą 
— tak dla pomieszczenia sklepu Towarzystwa spożyw- 
czego „Nadzieja*, zakładającego się w jednym z do- 
mów Towarzystwa Sosnowickiego w Niwce, jak dla 
urzędników t.j. dla tych. których Towarzystwo po- 
mieścić w pierwszym rzędzie jest bezwarunkowo obo- 
wiązane — wówczas dopiero mogła ustąpić na szkołę 
jeden z domów, który Towarzystwo na swój koszt 
wynajmuje, urządza i bezpłatnie do rozporządze- 
nia Komitetu szkolnego oddaje. 3-0. $ 8 Ustawy 
„Kasy bratniej i pomocy robotników w Sosnowcu i 
Bolesławiu* postanawia: aby „zarząd braterski* swe 
posiedzenia odbywał dwa razy każdego roku: w Maju 
i Październiku. Gdyby więc nawet, jak to twierdzi 
korespondent z Niwki, było prawdą, że Dyrektor Su- 
rzycki „jako prezezes, Kasy bratniej pomocy robo- 
tników Sosnowickiego Towarzystwa zaledwie raz na 
pół roku zwołuje posiedzenie*, to działałby zgodnie 
z ustawą i zadosyć uczynił jej wymaganiem, Tym- 
czasem zaś, jak się okazuje z przesłanego Redakcyi 
jednocześnie z tem sprostowaniem poświadczenia człon- 
ków Zarządu Kasy, od chwili wstąpienia Dyrektora 
Surzyckiego do zarządu tejże t. j. od 15 Marca r. b. 
do dnia dzisiejszego czyli w przeciągu 8 miesięcy mia- 
ły miejsce 4 posiedzenia, zwołane przez przewodni- 
czącego Kasy, a mianowicie: 15 Marca i 7 Maja 
1891 r. w Sosnowcu, 22 Października w Niwce, 1 Li- 
stopada w Sosnowcu, czyli mie jedno posiedzenie na 
pół roku, lecz jedno na dwa miesiące. Twierdze- 
nie korespondenta że „inicyjatywa* ze strony Dyrek- 
tora Surzyckiego „nie wychodzi nigdy w tego rodza- 
ju kwestyjach, jest najzupełniej błędne, gdyż właśnie 
na skutek raportu Dyrektora Surzyckiego i z jego 
inicyjatywy Rada Zarządzająca naszego Towarzyst- 
wa, na posiedzeniu swem, odbytem w dniu **/;, Paź- 
dziernika r. b. w Warszawie postanowiła powiększyć 
wkłady Towarzystwa do „Kasy bratniej pomocy*, do 
tej sumy, jaką składają robotnicy, zamiast dotychcza- 
sowej wpłaty Towarzystwa, wynoszącej ‘Ją a dla Bo- 
lesławia *|, część tego co wnosili robotnicy: zamiast 
więc 11,000 rubli rocznej wkładki, Towarzystwo do- 
płaca około 24,600 rubli rocznie, i to poczynając od 
81 Maja r. b., gdyż decyzyi tej nadana została moc 
wsteczna. Towarzystwo, przyjąwszy połączoną z nie- 
małemi trudnościami i kłopotami sukcesyję, w ciągu 
roku dopiero swojego istnienia zdziałało, wyłącznie za 
inicyjatywą i sprawą swoich kierowników, na korzyść 
pracujących w swoich zakładach robotników, co nastę- 
puje: 1-o. Utworzyło przy szkole górniczej w Dą- 
browie trzy stypendyja na sumę ogólną rs. 600. 
2-0. Powiększyło dobrowolnie, bez żadnych nawet 
próśb ze strony robotników, swoją wkładkę roczną 
do Kasy bratniej pomocy o rs. 13,000 t.j. do rs. 
24,000 rocznie. 3-0. Urządza na swój koszt spe- 
cyjalny lokal dla sklepu spożywczego w Niwce i, 
przyjmując za robotników gwarancyję wypłat, umo- 
żliwia powstanie magazynu spożywczego. 4-0. Udzie- 
la tamże bezpłatnie lokalu na szkołę. Wobec tych 
faktów, ani Towarzystwo, ani jego kierownicy nie za- 
sługują na traktowanie takie, jakie ich spotkało w nr. 
47 „Głosu“. Dokumenta, na które powołaliśmy się 
w powyższej odezwie, znajdują się do przejrzenia 
w biurze Dyrekcy;, dla tych, którzyby sobie tego 
życzyli. 
Towarzystwo kopalń i zakładów hutniczych 
Sosnowickich 

(L. S.) — (podpisano:)  Demanet, Schröter, Milde, 

Łódź. (Kor. „Głosu*.) W ubieglą sobotę pod 
przewodnictwem prezesa, inżyniera Jechalskiego i przy 
nielicznem uczestnictwie członków odbyło się mie- 
sięczne zebranie członków łódzkiej sekcyi technicz- 
nej. Prócz kwestyj bieżących, bogaty program ze- 
brania wypełniły dwa odczyty członków. P. Jechal- 
ski mówił o kształceniu drugorzędnych sił technicze 
nych w fabrykach, według metody zapożyczonej od 
Anglii a z powodzeniem stosowanej w fabrykach żelaz- 
nych w Cesarstwie, Polega ona na systematycznem. 
Kształcenie praktykantów w fabryce, przez stopniowe 
zaznajamianie ich z rysunkiem, zasadami formowania, 
odlewnictwa, modelowania w stolarni, poczem na- 
stępuje praktyka w warsztatach mechanicznych, ślu- 
sarni i kuźni, Po przebyciu opisanej praktyki 2 — 3 
letniej, uczeń powraca do rysowni, gdzie pod ręką 
konstraktora kształci się w dalszym ciągu na rysow- 
nika i konstruktora. Tą drogą przemysł w Ce- 
sarstwie, bez pomocy szkół zawodowych, wytwa- 
rza stale liczny zastęp zdolnych i wyrobionych specy- 
jalistów ze średniej kategoryi inteligencyi fachowej. 
Pan J. Goldsobel, wychowaniec politechniki zury- 
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skiej, wypowiedział z pamięci odczyt „o pojęciu naj- 
mniejszej cząstki“. — W zeszłą sobotę o godzinie 
8 ej wieczorem w Widzewie pod Łodzią rozegrała się 
jedna z popularnych w Łodzi scen dramatu fabrycz- 
nego. Jeden z'robotników fabryki Heurichai Kuni- 
tzera, z pobudek osobistej zemsty napadł na przecho- 
dzącego głównego majstra Forstera, znanego w ko- 
łach robotniczych zwolennika metody kar pienieżnych 
i kańczugowych, i zadał mu nożem śmiertelną ranę 
w szyję. Gdy w dniu następnym, na krótko przed 
śmiercią rannego, posłano po pomoc lekarską, kilku 
ludzi z kijami, zaczajonych w lasku przydróżnym, usi- 
łowało zatrzymać karetę i niedopuścić sprowadzenia le- 
karza. Forster zmarł. Innym obrazkiem z tejże dziedzi- 
ny były kilkakrotne napaści i pobicie jednego z ban- 
krutów tutejszych przez poszkodowanych robotników, 
którym tenże nie wypłacił należnych sum za robotą 
przy budowie domów, Czterdziestu ludzi pozostało 
bez chleba. — Nader niepomyślnie skończyła się po- 
dróż kilkunastu robotników spalonej fabryki E. Wie- 
kego do Warszawy, zkąd w części wskutek pomysłu 
anga żującego ich agenta, w części zaś z powodu czyn- 
nego oporu robotników z fabryki warszawskiej, zmu- 
szeni byli powrócić po dwóch dniach do Łodzi, — 
Dwa numery „Łódzkiej gazety ogłoszeń'* wyszły 
w ubiegłym tygodniu ubogie treścią. Cały personel 
zecerni rekrutuje się wyłącznie ze świeżo sprowadzo- 
nych z zagranicy niemców, — W łonie personelu ro- 
botniczego jednej z większych fabryk bawełnianych 
powstał projekt założenia sklepu spożywczego z pię 
ciorublowych wkładów samych robotników. Po 
opracowaniu szczegółów projektu zostanie on niebae 
wem przesłany do władz odnośnych do zatwierdzenia. 
lzar. 


Łomża. (Kor. „Głosu*.) Zorganizowanem zostało 
w naszem mieście przez p, Pawłowskiego, b. sędziego 
gmiunego, a obecnie prywatnego obrońcę sądowego, 
towarzystwo amatorskie rzemieślnicze, dające przed- 
stawienia w teatrze miejscowym na cele dobroczynne, 
Pierwsze przedstawienie pomimo przeszkód ze strony 
„arystokracyi* doszło do skutkn i zapelniło teatr po 
brzegi; publiczność składała się przeważnie z rzemieśl- 
ników. „Arystokracyja" tutejsza, będąc przekonaną, 
że tylko dla człowieka z „wyższych* sfer istnieje stra- 
wa duchowa, była oburzona, uważając przedstawienie 
za profanacyję tej sceny, na której do dziś tylko „oni* 
występowali. To też, gdy na ogólne żądanie miano 
powtórzyć to samo przedstawienie, prowodyr „ary- 
stokracyi*, dowiedziawszy się o tem, co prądzej uzy- 
skał pozwolenie na przedstawienie kółka swoich, a 
rzemieślnicy nie otrzymali pozwolenia na tej zasadzie, 
iż takowe otrzymało inne kółko, Radość też była bar- 
dzo wielka między „nimi*, gdy zjechał teatr pod dy- 
rekcyją Sarnowskiego, bo przypuszczano, że rze- 
mieślnicy już stracą prawo do dawania przedstawień. 
Tymczasem rzecz się ma inaczej: kółko rzemieślnicze 
uzyskało pozwolenie na nowe przedstawienie, które 
się odbędzie za parę tygodni. Oprócz rzemieślników 
przyjmie też udział i kilku niższych urzędników. Po- 
dobno i kółko arystokratyczne również ma dać przed- 
stawienie Dzięki wiec p. Pawłowskiemu rzemieślni- 
cy zostali zorganizowani w kółko, a pośrednio „ary- 
stokracyja* została wyrwaną z bezczynności i również 
daje przedstawienia. A zatem przykład z „dołu* od- 
działał i na „wyższe* sfery. 


T, Wiedzki. 


Radom. (Kor. „Głosu*.) 28 Listopada na dochód 
czytelni bezpłatnej kółko amatorów z grona pracow- 
ników warsztatów kolejowych i rzemieślników urzą- 
dziło przedstawienie amatorskie. Zdaje się, że Radon 
jest pierwszem miastem w kraju, w którem amatorowie 
rzemieślnicy dali przedstawienie. Odegrano dwie sztu- 
ki: farsę „Teodolinda*, oraz komedyję dwaaktową 
Wdowiszewskiego „Takich więcej*. Dla scharekte- 
ryzowania głównej idei tej komedyi dość przytoczyć 
ostatnie wyrazy młodego i inteligentnego stolarza, 
zwrócone do swego majstra: „Lubię ludzi dźwigać do 
światła... W wielkich warsztatach jest już światło, 
tam byłbym mniej potrzebny. Między takimi, jak wy, 
między ludźmi otwartych, niezepsutych serc, choć nie 
mających nauki, da się zrobić wiele. Wyście zosta- 
wieni sami sobie, nikt nie pomyśli o waszem dobrze, 
a przecież jest powinnością naszą, jeśli nie starych 
nawrócić, to przynajmniej dzieci wasze przysposobić 
na prawych, światłych rzemieślników. Wy starzy nie 
powinniście się bać nas młodych rzemieślników, nie 
chcemy wami dowodzić i rządzić, ale chcemy, abyście 
w jednym szeregu z nami szli do nauki, pracy i do 
brobyta*, Samo przedstawienie, cel jego i wybór 
komedyi „Takich więcej* świadczą, że między miej- 
scowymi rzemieślnikami budzi się życie społeczne, że 
uznają oni potrzebę samokształcenia, że między nimi 
są jednostki inteligentne i zdolne do czynu. Gra 
amatorów, którzy znakomicie pojęli swoje role, nie po- 
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zostawia nic do życzenia i w niczem nie ustępowała 
grze amatorów z miejscowej „śmietanki“, To też 
przyjmowano ich gorącymi oklaskami i miejsca były 
wszystkie zająte. Wiele osób, z „wyższego świata“, 
przyszło na przedstawienie jedynie dla tego, żeby zo- 
baczyć „jak też to rzemieślnicy będą grać teatr“. 
Rez łaskawego grosza tych państwa, również i tych 
młodzieńców, którzy na przedstawienia amatorów zwy- 
kli przychodzić we frakach lub 'użurkach, a tym ra- 
zem zjawili sią w marynarkach, nawet jasnych, czy- 
telnia bezpłatna chętnie obyła by się, a amatorowie 
nie byliby zmuszeni rozsypywać pereł przed takimi 
widzami. Ogółem z przedstawienia i próby general- 
nej, zebrano 236 rubli czystego dochodu, sumę dość 
znaczną, jak na miasto prowincyjonalne. 


K. Wi. 


Piotrków. „Tydzień* donosi: W tych dniach sprze- 
dali, przy udziale banku włościańskiego, przed rejentem 
Filipskim w Piotrkowie: 1) dr. Wincenty Sztembardt, 
za aktem z d. 29 maja r. 1891-go dobra Suchoczasy, w po- 
wiecie sieradzkim, obejmujące 618 m. 40 pr., z wyłącze- 
niem inwentarza żywego i martwego, budynków i oddziel" 
nie sprzedanego na wycięcie lasu. Cena szacunkowa rs, 
31,467. Bank włościański udzielił pożyczki kupującym 
wlościanom rs. 24,745, zaś resztę rs. 6,722 kupujący do- 
płaciłi sprzedującemu z własnych funduszów. Za aktem 
kwitu, zeznanym d. 20 sierpnia r. 1891-go z tej pożyczki 
banku włościańskiezo, wypłacono Towarzystwu kredyto- 
wemu rs. 8,950, innym wierzycielom rs. 375, zaś resztę rs. 
15,420, właścicielowi drowi Sztembardtowi. 2) Włady- 
sław Łubieński za aktem z d. 12 października r. 1891-go 
z ogólnej przestrzeni dóbr Stradzew, sprzedał 175 mórg za 
rs. 10,150. Bank udzielił pożyczki kupującym włościa- 
nom w kwocie rs. 8,000; resztę dopłacili włościanie. Z po- 
życzki banku włościańskiego, za aktem kwitu z d. 18-go 
listopada r. 1891-go wypłacono Towarzystwu kredytowe- 
mu ziemskiemu rs. 2,524 kop. 6 , zaś resztę rs. 5,475 kop. 
39 właścicielowi Łubieńskiemu. 


Płock. Zd. 1-ym styczniar. p. będzie otwarta w pow. 
Płockim we wsi Kędzierzynie, na drodze między Płockiem 
a Sierpcem, nowa stacya meteorologiczna. Zakłada ją p. 
Ignacy Grabowski, właściciel Kędzierzyna. Jest to dru- 
ga stacya meteorologiczna w gub. Płockiej, od dawna już 
bowiem istnieje stacyja w Płońsku, założona przez ś. p. 
d-ra Jędrzejewicza i prowadzona obecnie przez d-ra Rut- 
kowskiego. P. Grabowski nabywa część potrzebnych dla 
stacyi przyrządów z głównej stacyi meteorologicznej 
w Warszawie, część zaś sprowadza z zagranicy. Na po- 
czątek p. Grabowski będzie notował opady atmosferyczne 
i temperaturę, tudzież burze, grady i t. p. zjawiska.—We 
wszystkich rzeźniach miejskich w gub. Płockiej ma być 
zaprowadzona rewizya sanitarna mięsa przy pomocy mi- 
kroskopów. 


Kalisz. Majątek Ląd, w powiecie Słupeckim, gdzie 
znajduje się słynny niegdyś klasztor po-kapucyński, zmie- 
nił właściciela. Dotychczasowy bowiem właściciel, p. 
Golcz, sprzedał ten majątek Ajzykowi Nelkenowi za sumę 
214,00 O rubli. — Cukrownia Cielce nad Wartą przerabia 
w tym roku zaledwie 56,000 korcy buraków i już w dniu 
8-ym b. m. zamknie tegorcczną kampanię. Wiele go- 
rzelni w gub. Kaliskiej z powodu drożyzny kartofii za- 
przestało produkcyi. 


Końskie. „War. Dniewnik* donosi: 14 b. m. w połud- 
nie przed gmachem urzędu poborowego wszczętą została 
bójka między chrześcijanami i żydami. Bójka przyjęła 
tak wielkie rozmiary, ze jeden z uczestników, włościanin 
Chlewicki zmarł na miejscu. Winnych aresztowano. 


Z CESARSTWA. 


Wilno. (K. „Głosu*.) Wzleńskij Wiesinik podno- 
si potrzebę założenie czytelni ludowej. Odbywały się 
od czasu do cząsu popularne odczyty dla ludu w 2-im 
klas. gimn., niestety jednak co prawda na odczytach 
owych bywali tylko uczniowie i trochę inteligencyi. 
Autor artykułu radzi zabrać na powyższy cel zamknięty 
kościół św. Michała. — W okolicach Homia właści- 
ciele więksi prawie zupełnie wyprzedali się ze zboża, 
a u włościan mało co pozostało. Obliczają, że zboża 
zaledwie wystarczy do lutego. Chłopi godzą się na 
służbę za najniższe ceny, a zdarzają się już wypadki, 
że idą na służbę tylko za wyżywienie. — Z inicyja- 
tywy władzy przy tutejszym zarządzie policyjnym 
sprzedawany jest chleb biednym po 21/, k. f. — 17-go 
zeszłego miesiąca zmarł w naszem mieście J. Kozłow- 
ski, utrzymujący przez lat 30 stancyję uczniowską. 
Zmarły znany był powszechnie zacneści chara- 
kteru, to też śmierć jego wywołała niekłamany żal 
wpośród szczerego koła byłych i obecnych jego wycho- 
wańców. JaŚ: 


Petersburg. Rozmiary klęski wyjaśniają się coraz bar- 
dziej. Obecnie do liczby dotkniętych nieurodzajem gu- 
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bernij zaliczyć wypada gubernije ufimską i orenburską, 
oraz tulską i wiacką. W bardzo niepomyślnym stanie o- 
kazały się liczne miejscowości gub. chersońskiej, tau- 
rydzkiej i dońskiej, gub. zaś woroneżską postawić można 
obok saratowskiej i niżnienowgorodzkiej. Nie ulega też 
wątpliwości, że przestrzeń zasiewów ozimych zmniejszyła 
się znacznie i że część zasiewów już obecnie uważać mo- 
żna za przepadłe. Wobec tego dzienniki dochodzą do 
przekonania, że jeżeli zapasy zboża wystarczą w roku bie- 
żącym, to w roku przyszłym niezbędnym będzie zakup 
zboża za granicą, — Drożyzna wciąż wzrasta, tymczasem 
w miejscowościach dotkniętych głodem, w rękach prywa- 
tnych są znaczne zapasy zboża, oczekujące na dalszą zwyż- 
kę. Wobec tego powstał projekt przymusowego wywła- 
szczenia zboża na rzecz państwa celem przedaży jego. 
Takiemu nagromadzeniu zboża sprzyjają zaliczki wyda- 
wane przez elewatory i banki do wysokości 5/, cen biażą- 
cych. Mosk Wied, proponują zakaz wydawania tak wy- 
aokich zaliczek. Ponieważ handlujący wszystkie swe pie- 
niądze lokują obecnie w zbożu, zakaz więc taki zmusiłby 
ich do sprzedaży znacznych partyj. — Profesorowie akade- 
mii rolniczej proponują w tychże Mosk. Wied. zakup przez 
państwo chłopskiego bydła i przetranzlokowania jego do 
gubernij, gdzie jest dość paszy. W przeciwnym razie 
w roku przyszłym zabraknie w państwie bydła i koni ro- 
boczych. — Bank kupiecki w Moskwie ofiarował na głod- 
nych 75,000 rs. —W Charkowie odbył się zjazd przemysło- 
wców górniczych. Zgromadzeni postanowili prosić o utrzy= 
manie nadal 40%, zwyżki cła od węgła, przywożonego do 
portów morza Czarnego i Azowskiego. Z powodu zmniej- 
szenia użycia węgla w okręgu moskiewskim i zastąpienia 
go przez opał naftowy, zjazd postanowił prosić o rozgrani- 
czenie okręgów, w których można używać nafty, a w któ- 
rych węgla. Powstała też kwestyja rozszerzenia sprzeda- 
ży na okręgi zachodnie, w tym celu zjazd prosi o zniżenie 
taryf przewozowych z okręgu donieckiego do stacyj kolei 
warszawsko-wiedeńskiej.— W Petersburgu, Moskwie i Ry- 
dze profesorowie urządzają szereg wykładów na głod- 
nych.— Redakcyja! Ruskiej żyżni wydaje jednodniówkę Gołod- 
nomu na chleb niezależnie od wydawanej wiMoskwie Pomoszcz 
Gołodnym.— Petersburska duma wyasygnowała 800,000 rs. 
na pomoc niezamożnej ludności miejscowej. — W Odessie 
z powodu zakazu wywozu zboża panuje nędza śród robo- 
tników portowych. 


Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Koresp. „Głosu*). Dopiero teraz wy- 
chodzi na jaw, że sprawa wydzierżawienia dóbr Pod- 
hojeckich konsorcyjum obywatelskiemn nie została 
ostatecznie załatwioną, jak to przypuszczano w pierw- 
szej chwili, lecz tylko odroczoną do maja r. p. Rzecz 
się tak miała, iż dyrekcya Tow. Wz. Ubezpieczeń, 
przedłożyła radzie nadzorczej dwie kontroferty, po- 
no nader korzystne, w obec czego uchwalono wstrzy- 
mać się na razie z decydującem oświadczeniem i po- 
stawić obu stronom (tj. dyrekcyi i konsorcyjum) odpo- 
wiedni czas do przeprowadzenia rokowań. W ten 
sposób kwestyja podhajecka znalazła się w „status 
quo ante*, a kto wie, czy do maja nie zajdą okolicz- 
ności, które pokrzyżują plany konsorcyjum. Lilien- 
felddowie mogą poczekać! Pan (rostkowski, autor 
znanego „listu otwartego“ do wyborców swoich 
w Wadowicach, delikatnie cofuął wszystkie zarzuty, 
uczynione p. C. Kieszkowskiemu w sprawie rzekomo 
niesłusznie przez naczelnika działu życiowego pobiera- 
nego incassa. Pan Gostkowski, natchniony widocz- 
nie „z góry“, powiada w swej uprzejmej „rejtera- 
dzie, że nie miał bynajmniej zamiaru podkopywać 
powagi wybitnej iustytucyi finansowej, co do bagatel- 
nych (sic!) zaś zarzutów, czynionych p. K. to cofa je, 
przekonawszy się o ich niesłuszności. Bądź co bądź 
taktyka oskarzycielska p. barona G. jest dziwną. — 
Kiedy urzędnicy sądowi pukają do bram ministery- 
jalnych, prosząc o dodatek z powodu drożyzny, otwie- 
ra się sczam ale z projektem zupełnie odmiennym. 
Oto, minister sprawiedliwości wnosi do izby poselskiej 
projekt do ustawy normującej praktykę sądową i egza 
miny sędziowskie. Rozciąga on do lat trzech trwa- 
nie praktyki sądowej (bezpłatnej) przed egzaminem 
sędziowskim, krótko mówiąc, hr. Schönborn chciałby 
jeszcze obostrzyć służbę urzędników sądowych tak 
licho obecnie wynagradzanych, że przy drożyznie ab- 
solutnie rodzin swych wyżywić nie mogą. — W razie 
przejścia nowej ustawy musiałoby się ministeryjum 
postarać o werbowanie na praktykantów bogatych pa- 
niczów, trudno bowiem żądać od ludzi biednych, aby 
przez lat trzy służyli rządowi za darmo. — Kwestyja 
spornych granic u Morskiego Oka nie schodzi z po- 
rządku dziennego. Obecnie węgierscy żandarmi śle- 
dzą po całem Podbalu sprawców spalenia strażni- 
cy węgierskiej i pomimo zakazu namiestnika i oporu 
górali stawiają na spornej parceli nowe schronisko. — 
Rada miejska uchwaliła zaprowadzić w Krakowie 
czas średnio-europejski, tj. o 20 minut późniejszy od 
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cyjnym dla śledzenia dłużników. 
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W tym celu uregulowano w nie- 
dzielę d. 6b. m. wszystkie zegary miejskie, cofuąw- 
szy je o 20 minut wstecz. — Dla umożliwienia mniej 
zamożnym mieszkańcom nabywania mięsa (obecnie b. 
drogiego) uchwaliła krakowska komisyja sanitarna 
wybudować w dwóch dzielnicach miasta specyjalne 
hale na targ mięsny. — Tak zwana „czarna giełda”, 
obradująca od niepamiętnych czasów na rynku głów- 
nym pod gołem niebem została z nakazu policyj, usu- 
niętą.  Chałatowi finansiści pienią się ze złości, 
gdyż dotychczasowe ich stanowisko w ognisku 
miasta było zarazem najlepszym punktem obserwą- 
Posterunek gieł. 
dziarzy i lichwiarzy zamieniono na dorożkarski, 


Vox. 


— Poznań. Wiadomość, podana przez jedno z pism 
tutejszych, jakoby administratorowi majątku Pieruszyce, 
znajdującego się w posiadaniu komisyi kolonizacyjnej, 
polecono rozdzielać parcele również pomiędzy kolonistów 
narodowości polskiej, okazała się fałszywą. —Na ostatniem 
zebraniu związku rolniczego nowy naczelny prezes W. K, 
Poznańskiego, hr. Willamowitz Móllendorf, mówiąc o 
powstającym obecnie „związku prowincyjonalnym prze- 
ciwko agitacyji socyjalistycznej* radził wspólne działanie 
obu narodowości a raczej wspólną walkę z socyjalizmem. 
Na tem samem zebraniu postanowiono wysłać do parla: 
mentu petycyję, oświadczającą się przeciwko zniesieniu 
ceł. —Ze zbliżającą się zimą coraz dotkliwsza nędza, z po- 
wodu braku zarobku i w skutek obecnej drożyzny, Caraz 
groźniej zaczyna się dawać we znaki uboższym warstwom 
ludności. Wprawdzie magistrat poznański pospołu z do: 
broczynnością prywatną poczynił wszelkie kroki, aby mo 
żliwie ulżyć niedoli i urządził tanie kuchnie, przytułki 
noclegowe i t. p., przytem roboty miejskie, o ile nie prze- 
szkadzają warunki temperatury, są prowadzone w dal 
szym ciągu, ale wszystkie te środki nie są w możności zę- 
pobiedz skutecznie nędzy, szerzącej się coraz więcej, 
zwłaszcza na przedmieściach, zamieszkanych przezlndność 
uboższą. Jak zwykle, z braku odpowiedniego pożywienia 
iopału, powstają choroby epidemiczne, zwiększające je: 
szcze biedę.—Zmarły niedawno w Międzyrzecu, radca 
tamtejszego sądu dr. Mroziński zapisał Poznańskiemu To- 
warzystwu Pomocy Naukowej 100,000 marek. Egzeku- 
torami testamentu są tutejsi adwokaci dr. Szuman i Ci- 
chowicz, oraz dyrektor banku dr. Buski.—Nu kolonizacyję 
poszło Dominowo Ponińskich i Pogrzybów Niemojewskzich. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W chwili, gdy artykuł niniejszy wydrukowany bę- 
dzie, parlamenty austryjacki, węgierski, niemieck, 
włoski i belgijski rozpatrywać będą traktaty handlo- 
we, które obowiązywsć * mają owe mocarstwa od d. 1 
lutego r. p. Jest to najdonioślejszy fakt ubiegającego 
tygodnia. Nie mówiąc o dalszych jego skutkach, bez- 
pośrednio *wpłynie on prawdopodobnie na obniżenie 
ceny zboża w Niemczech, jakkolwiek protekcyjoniści 
zapewniają, że cło na ceny żadnego wpływu nie wy- 
wiera, W Berlinie interesują się też bardzo, czy 
książe Bismark spełni swą groźbę i stawi się osobi- 
ście w parlamencie dla zwalczania zgubnego dla Nie- 
miec, jak utrzymuje, traktatu. Jest to jednak rzecz 
coraz wątpliwsza. Rząd w sprawie tej ma większość 
zapewnioną i książe kanclerz nie zechce się prawdo- 
podobnie na nieuniknioną porażkę wystawiać. 

Ostatnie obrady parlamentu nie zawierały nie bar- 
dzo ciekawego. Największe zainteresowanie być mo- 
Że wywołała interpelacyja Richtera w głośnej spra- 
wie reskryptu cesarskiego o suteneracu. Jakeśmy 
w swoim czasie donosili, reskrypt ten zjawił się 
w dzienniku urzędowym bez podpisu kanclerza, co 
uważano za pogwałcenie konstytucyi. W odpowiedzi 
na interpelacyję Richtera Caprivi wyjaśnił, że spra- 
wy tej wcale lekko nie traktował, lecz że, po naradzie 
ze znawcami prawa państwowego doszedł do przeko- 
nania, iż reskrypt podobny podpisu ministra wcale 
nie wymaga. Cesarz ma prawo udzielać gabinetowi 
wskazówek, a czy to zrobi ustnie, czy piśmiennie, to 
już rzecz drugorzędna. Ogłoszenie zaś reskryptu 
w dzienniku miało znaczenie tylko informujące pu- 
bliczność o biegu spraw. 

Niedawno zwróciła też uwagę publiczną mowa ce- 
sarza Wilbelma do rekrutów, dotąd znana była jej 
osnowa jedynie w urzędowej, poprawionej przez mi- 
nisteryjum formie. Obecnie Netssner Zing. podaje 
jej tekst pierwotny, który bardziej jest charaktery- 
styczny i zarazem niepokojący. Cesarz wyrzekł ja- 
koby słowa następujące: 

„Przysięgliście mi wierność, to znaczy: oddaliście 
mi się z duszą i ciałem. Istnieje dla was odtąd tyl- 
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kojeden wróg — mój wróg. Wobec wybryków so- 
cyjalistycznych może się zdarzyć, że rozkażę wam 
strzelać do waszych krewnych, braci, a nawet rodzi- 
ców, od czego niech Bóg zachowa, ale i wtedy musi- 
cie spełnić mój rozkaz bez szemrania*, 


Nie tylko jednak socyjaliści są wrogiem wewnętrz- 
nym, Oto w Lotaryngii, która ostatnimi czasy zło- 
żyła jakoby tyle dowodów swego pojednania z losem, 
wykryto jakieś „antyniemieckie dążności** i rozwiązano 
w Metz „Cercle chorał des amis, Jednocześnie 
w Hanowerze poczyniono liczne rewizyje u zwolen- 
ników dawnej rodziny królewskiej, czyli u tak zwa- 
nych welfów. 


Wspomniawszy o tych ostatnich, musimy zanoto- 
wać, że obiecywana zmiana gospodarki zasekwestro- 
wanymi funduszami królów hanowerskich dochodzi 
wreszcie do skutku, Fundusze pozostaną w ręku 
rządu, procenty jednak nie będą nadal używane na 
wydatki sekretne, na ten cel bowiem przeznaczony bę- 
dzie specyjalna kwota 500,000 marek z podatków, 
lecz na cele jawne. Sejm pruski nie będzie wpraw- 
dzie sumami temi rozporządzał, lecz będzie je kontro- 
lował. 


Najburzliwsze sceny odbyły sią w zeszłym tygo- 
dniu w Rzymie. OOdezwanie się Kalnoky'ego o kwe- 
styi rzymskiej wywołało oburzenie we Włoszech. Ra- 
dykaliści oburzali się na wtrącanie się państw in- 
nych do „wewnętrznej '* kwestyi włoskiej. Z tą spra- 
wą połączyły się kwestyje kościelnej polityki gabi- 
netu, 

W ciągu 2 dni radykaliści wypowiadali swe oburze- 
niena „sprzymierzeńca“ króla Humberta, domagali sią 
zwrotu, czy raczej odebrania Tryestu i Trydentu, a 
także żądali zniesienia tak zwanej ustawy gwaran- 
cyjnej. Margrabia di Rudini był w ciężkich opałach. 
Zaklinał się, że tekst mowy Kalnoky'ego został 
przekręcony przez depesze, że Austryja jest najwier= 
niejszą przyjaciółką i obronicielką jedności Włoch. 
VW reszcie oświadczył, że ustawa gwarancyjna (zape- 
wniająca monarsze stanowisko papieżowi i zupełną 
jego niezależność) jest nienaruszalną, 

Wielkie kłopoty z duchowieństwem ma też rzecz 
pospolita francuzka. Biskupi manifestują swą soli- 
darność ze skazanym Gouthe-Soulardem.  Rojaliści 
korzystają ze sposobności, aby za jaką bądź cenę po- 
łączyć swą sprawę ze sprawą kościoła. Radykaliści 
wobec tego podnoszą wielki gwałt, domagają się od- 
dzielenia kościoła od państwa, zniesienia 8 stolic ar- 
cybiskupich i 22 biskupich, które nie figurują w kon- 
kordacie, lub innych podobnych zarządzeń, Gabinet 
jest mocno rozdrażniony i podobna zażądał od Waty- 
kanu ukarania Gouthe Soularda lub przynajmniej na- 
kazania biskupom nadal większej dla rządu grzeczno- 
ści, grożąc, iż w przeciwnym razie nie będzie się opie- 
rał żądaniom radykałów. 

Nie cała jednak hierarchija kościelna podziela sta 
nowisko arcybiskupa z Aix. W Bajonnie np. ksiądz 
jakiś podczas kazania wychwalał Gouthe-Soalarda i 
oświadczył, że papież postępowanie takie pochwalił. 
Obecny biskup przerwał mówcy i nader energicznie 
zaprzeczył, utrzymując, że papież, przeciwnie, wymaga 
aby duchowieństwo w politykę się nie wdawało. 

W parlamencie francuzkim ożywioną dyskusyję wy* 
wołała też kwestyja dahomejska. W roku zeszłym 
Francyja zmuszoną była do wojny z tem państwem, 
wobec jednak niepopularności sprawy rząd skorzystał 
z plerwszej sposobności i zawarł pokój, obowiązujące 
się w zamian za przyznane sobie korzyści płacić ro- 
cznie 20,000,fr. pensyi władcy Dahomeju. Opozy- 
cyja monarchiczna i radykalna z wielką zapalczywo- 
ścią zarzucała rządowi, iż nie dba o honor Francyi, 
gabinet jednak postawił kwestyję zaufania i wyszedł 
zwycięzko, 


Delegacyje austryjacka i węgierska zakończyły już 
swe posiedzenia. Zasługuje na zaznaczenie, że w wę- 
gierskiej Iranyi postawił wniosek, iżby ministeryjum 
wojny na podania węgierskie w tymże języku odpo- 
wiadać musiało. Pomimo, iż minister wojny dowo- 
dził, że musi trzymać się ściśle języka służbowego 
w armii, t. j. niemieckiego, delegacyja wniosek [ra- 
nyi'ego przyjęła. Dla analogii przypomnieć warto, 
że przed paru tygodniami w wiedeńskiej radzie pań- 
stwa minister wojny oświadczył, że nie otwiera kor- 
pusa kadetów we Lwowie dla tego, iż rada miejska 
chce wykładu w języku polskim, na co minister ze 
względu na dobro służby bezwarunkowo zgodzić sią 
nie może, 

Szczegóły o rzeziach chrześcijan przez powstańców 
chińskich są przerażające. W Taku wszystkich chrze- 
ścijan wymordowano, dzieci formalnie poszarpano i 
ciała ich upieczono przy ogniu it. d. W Pekinie 
europejczycy nie czają się już bezpieczni, tłum bo- 
wiem znieważa ich i obrzuca kamieniami. Dyploma- 
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cyja europejska zachowuje sią dotąd z wzorową cier- 
pliwością. Francyja proponowała wspólne wystąpie- 
nie, ale napróżno Rząd chiński zapewnia zresztą, 
że siły rokoszan są nieznaczne i że wysłane wojska 
zadały im już poważną klęskę. 


W Paryżu zmarł wskutek influenzy ekscesarz bra- 
zylijski, dom Pedro II właśnie w chwili, gdy wypadki 
w Rio de Janeiro dawały mu niejaką nadzieję powrotu 
na tron. Zmarły monarcha pomimo swej miłości do 
ojczyzny, o czem zapewniają jego przyjaciele, wolał 
jak się zdaje, pobyt w Europie, dokąd przyjeżdzał kil- 
kakrotnie na czas zbyt może jak dla panującego długi. 
Dostępność jego i interesowanie się naukami i sztuką 
budziły dlań w naszej części świata powszechną sym- 
patyję w sferach liberalnych. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. Pod prezydencyją Cesa- 
rzewicza Następcy Tronu zorganizowany został k omi- 
tet pomocy dla miejscowości dotkniętych nieuro- 
dzajem. Do składu komitetu nałeżą: generał-adjutanci 
Kaufman i hr. Woroncew-Daszkow, rzeczywiści radcy 
tajni: Pobiedonoscew, Ostrowskij, Durnowo, marszałek 
dworu hr. Strogonow, r. t. Plewe, który został zarazem 
zarządzającym sprawami komitetu. —Inspekcyjom fabry- 
cznym, niezależnie od obowiązków dozorowania nad wy- 
konaniem postanowień o pracy i nauce robotników mało- 
letnich, poruczono:a) baczenie nad stosowaniem się 
fabrykantów i robotników do przepisów, określających 
ich obowiązki i wzajemne stosunki; b) rozporządzenia co 
do stosowania obowiązujących postanowień, wydawanych 
przez urzędy gubernialne do spraw fabrycznych i dozór 
nad wykonaniem tych postanowień; c) rozpatrywanie i 
zatwierdzenie taks, tabeli, planów i instrukcyj porządku 
wewnętrznego, układanych przez zarządy fabryczne dla 
robotników; d) przedsiębranie środków dla zapobieżenia 
sporom i nieporozumieniom między fabrykantami i robo- 
tnikami za pomocą badania na miejscu wynikłych nieza- 
dowoleń i pokojowego godzenia stron; e) rozwijanie akcyi 
karnej w odpowiednich wypadkach i oskarżanie w sądzie 
osób, przekraczających przepisy fabryczne. —Ministeryum 
oświecenia zawiadomiło wszystkie okręgi naukowe, że 
w kwestyjach otwierania towarzystw pomocy dla 
uczących się w szkołach początkowych lub miejskich, jak 
również towarzystw „oświaty ludowej, przy przed- 
stawieniach prośb o pozwolenie do decyzyi ministeryalnej, 
władze naukowe nie powinny poprzestawać na ogólniko- 
wej opinii, lacz wyszczególniać motywy, wyjaśniające ko- 
nieczną potrzebę w danej miejscowości towarzystwa lub 
kółka oświaty ludowej. —Ministeryjum dóbr państwa wnio- 
sło do rady państwa normalną ustawę organizacyi wystaw 
rolniczych.—0d r. 1870istniejący przy deart. gór: 
niczym oddział górniczy dla Królestwa Polskiego zo- 
stał zniesionym.— Telegramy „mniej pilne“ mają być wy- 
syłane po z nižo nej cenie. Odpowiedni projekt opra- 
cowany został przez departament poczt i telegrafów. Tego 
rodzaju oszczędności istnieją już za granicą. — Ministeryum 
skarbu postanowiło reformę, obowiązującej dzisiaj ustawy 
emerytalnej. Emerytura całkowita będzie przyzna- 
wana tylko za lat 40 służby itylko wtedy, gdy urzędnik 
opuszczający służbę, niema mniej niż 60 lat wieku. Eme- 
rytury połowiczne nie będą przyznawane wcale, nato- 
miast urzędnik, opuszczający służbę z powodu choroby, 
otrzyma emeryturę w stosunku do liczby lat w służbie 
przebytych i prawo to służy urzędnikom, poczynając 
od takich, którzy 10 lat przesłużyli. —Minister spraw we- 
wnętrznych postanowił: zawiesić drukowanie ogłoszeń 
prywatnych w gazecie „Ruskaja Żiźń."—,,Russkija Wie- 
domosti* otrzymały drugie ostrzeżenie za zamie: 
szczanie trwożących ogół i przesadnych wiadomości 
i artykułów o głodzie.—Z rozkazu Najwyższego urządzona 
zostaje lot ery a na rzecz głodnych w Cesarstwie. Wy- 
puszczonem będzie 1,200,000 biletów po 5 rs. Każdy bilet 
będzie miał 5 kuponów. 


— Kronika społeczna. Woźni i stróże magistratu 
miasta Warszawy wnieśli do władzy swej podanie o 
podwyższenie pensyi ze względu na drożyznę. Zarząd 
miejski podanie to z przychylnym wnioskiem przedstawił 
władzy właściwej — Dochód z przedstawie nia w tea- 
trze Wielkim, na rzecz mieszkańców wewnętrznych gu- 
bernij Cesarstwa, dotkniętych głodem, wyniósł około 
rs. 7,000.—Ministeryum wojny zwróciło się do władz woj- 
skowych z zapytaniem, czy możliwem byłoby zmniejszenie 
racyi chleba, wydawanej obecnie żołnierzom, mianowi- 
cie z 3 do 2!/, funta na dzień. Za zmniejszoną ilość cble- 
ba żołnierze otrzymywaliby w pieniądzach wartość 36 


łotnikó i. Nove prawo o_skró tępowa- 
Eet onh iaon doian pazaltatów. 
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Na 340 spraw cywilnych, wniesionych w ciągu ostatniego 
miesiąca do sądu okręgowego warszawskiego, tylko 12 
rozpoczęto w porządku skróconym, i nie ma nadziei, aby 
kiedykolwiek ich liczba stosunkowo się zwiększyła. —Spra - 
wa o unieważnienie test amen tu WI. Walewskiego, od- 
daną została wydziałowi karnemu, ponieważ urząd proku- 
ratorski przypuszcza możliwość sfałszowania podpisu.— 
Na posiedzeniu sekcyi handlowej Tow. popierania prze- 
mysła i handlu p. Kirszrot-Prawnicki mówił ourządze- 
niach państwowych i prawnych w Niemczech i Austryi, 
mających na celu ubezpieczenie robotników fabrycznych; 
na sekcyi rolnej p. Suligowski: O polityce handlu 
zbożowego w ostatnich czasach. 


— Kronika ekonomiczna. Wiadomość podawana o 
projekcie rządowym wywłaszczenia zboża, jakie po- 
siadają rolnicy po nad własną potrzebę, uważana jest za 
poważną zapowiedź. —W Łodzi dał się uczuć dotkliwy brak 
gotów ki.—Drobni przemysłowcy nawet po l'h do 2% 
miesięcznie z trudnością zyskać mogą pożyczki.—Dywi- 
dendę od akcyj cukrowni „Józefow“ za ubiegłą kampa- 
nig ustanowiono na 5%, czyli 12 rub. 50 kop. od akcyi. — 
Towarzystwo warszawskiej fabryki wyrobów metalicznych 
pod firmą „Wulkan“ udzieliło swoim akcyonaryuszom dy- 
widendę za r. 1890/1 od kapitału zakładowego, wyno- 
szącego 300,000 rub. w stosunku 20°% czyli 60,000 rub.; 
ogólny zysk z produkcyi wynosi 114,027 rub. 63 kop. — 
W skutek braku paszy w guberniach dotkniętych 
nieurodzajem, wzrósł nadzwyczajnie wywóz bydła z portów 
południowych, mianowicie z Odessy. Bydło idzie morzem 
do Turcyi, Grecyi, Anglii, Włoch, a po ezęści do Egiptu. 


— Oświata i szkoły. Program szkół techni- 
czn ych kolejowych ma być znacznie rozszerzony przez 
dodanie na ostatnim kursie przedmiotów: buchhalteryi i 
znajomości służby stacyjno-konduktorskiej. Uiuczniowie, 
którzy zdadzą odpowiednie egzamina z powyższych prze" 
dmiotów, będą po ukończeniu szkoły mieli pierwszeństwo 
przed wszystkimi innymi kandydatami w otrzymywaniu 
posad w służbie ruchn, t, j.: konduktorów, telegrafistów» 
pomocników zawiadowców, pomocników ekspedytorów 
i t. p.—Minister wojny udał się do ministeryjum oświece- 
nia z prośbą o polecenie, aby w szkołach poważniej tra- 
ktowano egzaminy osób, pragnących otrzymać świa- 
dectwo na prawo wstąpienia do służby wojskowej w cha- 
rakterze ochotników klasy 2-ej,—W dobrach Łubna, hr. 
Skarzyńskiej, na Zadnieprzu, otwarto dnia 27-go z. m. 
pierwszą w gub. Połtawskiej szkołę rolniczą z nauką 
rzemiosł, potrzebnych w gospodarstwie wiejskiem. Pod 
budowę szkoły i urządzenie pola doświadczalnego właści- 
cielka oddała 50 morgów gruntu. Na urządzenie i utrzy- 
manie szkoły ziemstwo półtawskie przeznaczyło 35,000 
rub. jednorazowo i 2,000 rub. corocznie.—Uczniowie gi- 
mnazyjalni żydzi, przenoszący się z jednego gimnazyum 
do drugiego, mogą być przyjmowani tylko w stosunku 
procentowym, a więc uważani są za nowowstępujących, 
do kończących progimnazyja i przenoszących się dogimna- 
zyjum, ograniczenie powyższe nie jest stosowane, 


— Ze statystyki. W r. 1886-tym przeprowadzono u 
Pasteura 2,671 kuracyj, z 25-iu wypadkami śmierci, czyli 
0,94%, w r. 1887-ym 1,770 kuracyi, a 13 wypadków 
śmierci, czyli 0,73%; w r. 1888-ym 1,622 kuracyi, 9 
śmierci, ezyli 0,550/9; w r. 1889-tym (rok otwarcia in- 
stytutu w Paryżu) 1,880 kuracyi, 5 śmierci, czyli 0,83%; 
w r. 1890-tym 1,540 kuracyi, 5 śmierci, czyli 0,329/,. Jak 
widzimy, doskonalenie się postępowe metody leczenia po- 
ciąga za sobą stałe zmniejszanie się procentu śmiertelno- 
ści. Instytuty pasteurowskie mnożą się wciąż w świecie 
całym. Przed odkryciem Pasteura procent śmiertelności 
we wściekliźnie wynosił 10,15, a nawet 209%/,. W siedmiu 
stacyach pasteurowskich, istniejących w Rossyi, według 
sprawozdania urzędowego leczyły się od wścieklizny w r. 
z. 1,652 osoby, z tych zmarły 43, czyli około 30/9.—Na 
14,080 związków małżeńskich, zawartych w Kijo- 
wie (1880—1890) przypada: 10,668 prawosławnych, 2,210 
żydowskich, 811 katolickich, 237 ewangelickich i 154 za- 
wartych między sekciarzami. Zauważyć należy, że cyfra, 
wyrażająca udział prawosławnych i katolików w procen- 
cie małżeństw jest mniejszą od cyfry procentowego ich 
stosunkn w liczbie ludności. 


— Zmarli. Apolinary Pietkiewicz, znany przy: 
rodnik, autor gruntownej ,,Meteorologii.* —Marceli Be- 
rent, zdolny budowniczy. 


Kronika literacka, 


Jezus Chrystus p. W. O. Didona Z.K. Ze- 
szyt XX. f 

Wiek XIX. Według O. Leiznera opracował Fr. 
Rawita (Gawroński). Tomu II zeszyt 2. 
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Z paradoksów życia. Studyja i obrazki przez 
Cecyliję Walewska. T. Paprocki i S-ka. War- 
szawa 1891. 


Z kilkunastu obrazków rzuconych w książce przez 
panią Walewską uderzają te, których bohaterką bywa 
kobieta, Stanowią one, co prawda, większość zbiorku: 
„Moje wspomnienia*, „Anemiczna*, „Rachunek su- 
mienia*, „Nie pierwsza i nie ostatnia*, „Karolka*, 
„Uspokojona*, „O kwartet“. Właściwą sferą autor- 
ki jest dusza kobieca w rozmaitych chwilach życia 
poddawana analizie. Za przeważający typ tych szki- 
ców można uważać przeciętnie inteligentną histerycz- 
kę, t. j. stałą mieszkanką nowych średnio zamożnych 
mieszkań—żonę, kochankę i siostrę zdenerwowanej ro- 
dziny, P. Walewska prócz dość obfitej i rzetelnej ob- 
serwacyi, która nadaje jej obrazkom wartość arty- 
stycznie wykonanej historyi chorób współczesnego or- 
ganizmu duchowego kobiety, przynosi inną jeszcze 
charakterystyczną właściwość, Zawsze i wszędzie nie 
poprzestaje na samej analizie wewnętrznej t. j. świa- 
ta zjawisk fizyo-psychologicznych, lecz wprowadza 


GŁOS 


jeszcze jakiś motyw dramatyczny. Można by na ogół 
powiedzieć, że autorka biorąc za punkt wyjścia jakiś 
dramatyczny stosunek życia, podaje nam jego maszy- 
neryję psychiczną, To szukanie dramatu czasem na- 
daje utworom p. Walewskiej cokolwiek sentymental- 
ny wyraz. Zresztą czytelnicy nasi mieli jaż sposob- 
ność poznania autorki; a my odkładamy obszerniejszą 
jej charakterystykę na przyszłość. 

Bławatki. Kalendarz dla dzieci na rok 1891, 
pod redakcyją Henryka Wermica. Nakładem księ- 
garni J. Guranowskiego. Warszawa. 


K. Marxa teoryja wartości. Studyjum ekono- 
miczne przez Stanisława Fiotrowkiego. Warsza- 
szawa 1891 r. 

O książkach tych napiszemy wkrótce obszerniej. 


Metoda kroju, szycia i praktycznego wykończa- 
nia sukien, okryć damskich i dziecinnych i Wzory 
kroju do tejże metody przez Aniele Gałecią. Wy- 
danie IX. Warszawa. 


Odpowiedzi od Redakeyi. 


P. A. S.w W. Dalsza polemika z p. Wiślickim byłaby 
zbyteczną. Chodziło nam o wykazanie publiczności me. 
tody krytycznej tego pana, nie zaś o przekonywanie jego, 
Obecnie kwestyja wyświetloną została dostatecznie i obo- 
jętnie podziwiać możemy akrobatyczne sztuczki „sumien- 
nego“ wydawcy z Czystej. Nie chodziło nam o obronę 
krytykowanych utworów, ale o wykazanie handlarskich 
pobudek tej krytyki. 5 

P. F. L. w Moskwie. Wzmiankowana przez pana Gazeta 
jest bodaj najlepszą z istniejących. Jest to pismo kon- 
serwatywne, ale dobrze redagowane i dające sporo cieka- 
wych artykułów. 

2. L. Ż. w Bobr. Ceny Karejewa i Fouilleć'go oznaczo- 
ne będą po wyjściu dzieł tych z druku. Pochodzenie czło- 
wieka kosztuje 3 rs. 50 kop. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Na gwiazdkę! 
Ksiggamia Tanich Wydawnictw 
W. Obuchowskiego 


w Warszawie 
przy ul. Szpitalnej Nr. 5 
zaopatrzoną została w wielki wybór 
książek gwiazdkowych 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, 


w oprawach ozdobnych, kartonowych 
i innych, 


w cenie od kopiejek I2. 


——— Nauk przyrodniczych 


Dozwolony przez Departament 
Medyczny. 


„DENTOR" 


wzmacnia dziąsła, zczerniałym zębom 
przywraca pierwotną białość, nadaje 
przyjemny zapach. 


Poszukuje zajęcia 


Człowiek w średnim wieku, żonaty, któ- 
ry przez lat kilka pracował w fabryce 
pełnił obowiązki woźnego w Redakcji, 
dozorcy i t. p. Wiadomość w redak- 


Dr. Medycyny Adolf Kozerski, odbyw- 
szy praktykę szpitalną jako hospitant 
kliniki profesora Kaposiego w Wie- 
dniu, udziela porady lekarskiej w cho- 
robach skórnych i wenerycznych rano 
do 9*/,, po południu 4—6. Od 1—2 
przyjmuje wyłącznie kobiety. 
Próżna Nr. 3. 


Lekcyje zbiorowe 


PROWADZI 


Dr, Wanda Szczawińska, 


Żórawia 15, m. 12, od godz. 4-ej—6 je 


cyi Głosu. 


PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY 


Czasopismo dla rodziców i nauczycieli 


Zamieszcza: artykuły o psychologii, hygienie, wychowaniu fizycznem, umy- 
słowem i moralnem, metodach nauczania, postępach pedagogiki zagranieg ete. 


W Przeglądzie wychodzi: 


METODYCZNY ZURS NAJZ 


w którym podany jest plan, podręczniki i szczegółowe wskazówki do wykładu 
następujących przedmiotów: Religii, nauki o rzecząch, języka polskiego i fran- 
cuzkiego, arytmetyki, nauk przyrodn., geografii, historyi, rysunku i kaligrafii, 


oraz 


„OGRÓDEK DZIECIĘCY” 


zawierający materyjały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek i zajęć 
ręcznych dla dzieci i młodzieży. 


Prenumerata „Przeglądu“: Kwartalnie rs. | kop. 50, z prze- 


syłką rs. | kop 75, 


Adress Warszawa, Widok 14- 


Przyjmuje się prenumeratę na gazetę codzienną 


NOWOSTI 


na rok 1892. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
na ł (wielkie) wydanie 


Na rok 11 m. 10m. 9m. 8m. 7 m, 6m. 5m. 4.m, 3m. 2m. 1 m. 

Flakon za PS. fi wystarcza do użycia Mejkepa rk huk SECIE nr. E TaT a ks FT KA TAK a „r. k. 

na 360 dni. Bez przesyłki , . . . . - św = SME 14 50 18 — 12 — 1050 980 3— 8 680 550 4 — 280 150 

OM tajgych SAECO ŚL. Z przesyłką pocztą miejską. . . «. . . 16 — 15 — 185012 — 11 — 10 — 9 750 580 450 380 180 

ostać można w znaczniejszyc a ma e A p e A ża 
Aptecznych i Perfumerjach w Warszawie i na Z przesyłką na prowincyję . - . . . . 17 — 15 50 14 50 18 50 12 1150 10 850 7 550 4 2 

prowincji. Za granicę . . p + a e 2620245023 — 21 — 18 50 16 — 14 12 — 10 — 8— 6— 3— 

Do krajów, nienależąc. do związku poczt, 47 — 44 — 41 — 38 — 35 — 32 — 28 24 — 20 — 16 — 1150 6 — 


POTRZEBNI REPREZENTANCI. 


Adres: „Dentor“ — Warszawa. 
Królewska 39. 


Prenumerata roczna rozkłada się na 3 raty dla urzędników za pośrednictwem kasyjerów, dla innych — według umowy, 
przytem zamiejscowi płacą przy zapisie 7 rs., w końcu marca 7 rs. i w początku sierpnia 3, miejscy przy zapisie 5 rs. 50 k., 
w końcu marca 5 rs, 50 k, i w końcu czerwca 5 rs. 

Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 każdego miesiąca i nie dalej, jak do końca roku, 

Pieniądze i listy adresować należy: Petersburg, kantor gazety „Nowosti* (Newskij Nr. 10), telegramy: Petersburg, 
Nowosti. 


AGRONOM na II (małe) widma 


wykwalifikowany, posiadający chlubne Na rok 11 m. 10m. 9 m. 7.m. 6m. 5m. 4m 3m. 2m. 1m. 

świadectwa, mogący powołać się na re- i rs k. r.k. r k, r. k. r E makr. KOTOR m ko cyk. KTE k. 

komendacyje osób wiarogodnych,z8ze- | Z przesyłką w mieście . . . . . . . . 9— B50 8— 750 7 — 650 6— 6— 4— 3— 2— 1I— 

snastoletnią praktyką, żonaty, bezdzie- | 7 przesyłką na prowincyję . . . . . .10— 9 50 9— 850 8 — 7-- 6— 5— 4— 8— 2— 1 — 

tny, poszukuje posady rządcy od każ- | Za granicę . . . . . . . 0. .18Z—-————— —>— — 16— — — —— 6—— — 2— 

dego czasu z wymaganiem umiarko- | Do krajów, do związku nie należących . . 89 — — ——————— — — 20 — — — — — I — = — — — 
wanem. 


Prenumeratę roczną rozkłada się na 3 raty dla urzędników za pośrednictwem kasyjerów, dla innych według umowy. 
Prowincyjonalni opłacają przy zapisie 4 rs., w końcu marca 3 ra. i w końcu lipca 3 rs., miejscy przy zapisie 3 rs., w końcu 
marca 3 rs. i w końcu czerwca 3 rs. 

Prenumeratę przyjmuje się od 1 każdego miesiąca i nie dalej jak do końca roku bieżącego. 


Osoby zainteresowane raczą zgłaszać 
się listownie do Księgarni T. Paproc- 
kiego w Warszawie, Nowy Świat 41. 


Jossoseno I[easypow. BapmaBa, 26 Hoaópa 1891 r. Druk A. Pajewskiego, Niecała N 12 w Warszawie. 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
http://rcin.org.pl 


